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Trzydziestolecie P .P .S .
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Part ja nasza obchodzi 30-lecie swego 

j^nienia. W listooadzie 1892 r. odbvl się w 
aryżu Zjazd Socjalistów polskich, na któ­

rym uchwalono założenie P. P. S. W !u- 
»ym i w marcu 1S93 r, powstała w kraju 
organizacja P. P. S.

W Końcu ubiegłego roku, z powodu
tragicznych wypadków politycznych, nie 
mogliśmy obchodów rocznicowych zorga­
nizować w całym kraju. Wobec tego posta­
nowiliśmy, że obchód trzydziestolecia P. 
P. S. odbędzie się w całej Rzeczypospoli­
tej 18-go marca r. b.

Jednocześnie zawiadamiamy Was, że 
postanowiliśmy, dla uczczenia jubileuszu, 
wydać Księgę pamiątkową P. P. S.“, kló- 
ra wyjdzie prawdopodobnie około 1-go ma­
ja.

„Księga pamiątkowa" będzie zawiera­
ła rys historyczny P, p. S., wspomnienia 
uczestników ruchu, życiorysy i t. d.

Wzywamy wszystkich tow., którzy 
chcieliby do tej „Księgi” nadesłać swoje 
przyczynki, aby uczynili to jaknajrychlej 
(termin ostatni — 15-ty marca).

Przesyłać należy do Redakcji „Robot­
nika" dla tow. F. Perlą.

CKW. PPS.

Polityka p. Witosa.
_ P. Witos przed kilku dniaimi listownie

hswiadczył prezydentowi ministrów, że po- 
Slosnci o rokowaniach w sprawie nowego 
hz.adu są fałszywe i że „P»ast4 nie zmienił 
Swego s(0,3imjku do gabinetu p. Sikomakie-

A iednafk...
A jednak pogłoski o układach p. Wito-
„Chy na*' krążą uporczywie. Mówią lu­

dzie nieźle poinformowani o „długich noo- 
^ych' rozmowacś1, p. Witosa z p. Karfawtyun 
' v holełu ..Palenia". Mówią o potroausnie- 
l'v®n$u sie p, Witosa z p. Seydą w Kralko- 

Ba, ii'edawrno wymieniano cały uieonal 
...przyszłego" gabinetu, który ma ipow- 

7. fccmtproim ieu < chjeńdkcHpi astawego,
P. Witos zaprzteezył. Ale ipoJiityfka 

*P. Witosa świadczy przeciwko nieimm. Zaraz 
^jdigbaoib nad expose p. Sikorskiego j>. Wi*- 
’ łs dal do zrozumienia, że Rząd obecny 
łRyąća za przejściowy i że scSuika wapółm- 
tg°ljv  ̂którzyby uóworzyli Riząid z progsuteeim 
p- Witosa. Pcdikreśłi.liśrny -wtedy, jak «dkod- 
'‘W ąjest taktyka stronnictwa., które, tóby
0 t^iwipl-Jczając -się za Rządem, zaraz szu- 
a d?a niego — nastepcy. Skazywanie Rtzę- 
11 na „tymczasowość* jest najgonsża rze-

jcilka można wymyślić w dzisiejszych 
^'anmikacif.

P. Witos jednak w dalszym ciągu Mpra- 
'nv,;-ja dwuznaczna taktykę. Trzypsa go 

jego własny klufb i haimub jego 
efekty w kierumku sojuszu z 

^ynjc-na". Niedawno ogłoszone oświaidcze- 
tee warszawskiej organizacji „'Piasta** 
"j gran-c;" rzaozy wyimiertzcaie było pnze- 
®*wi£o p. Y, asowi i jego polityce. Ale 
P. V teo -po-cichu irolbi swoje i czeka na spo- 
••ÓblluTŚÓ... H

Niiby to p. Witos imi-ał ..genialno* myśl; 
foabić „Chienę", %ciągnąć z niej chadecje
1 K «ią pójść do ślubu. ,.Genialny" ten qw> 
au\isł jest pospolitą naiwnością — i ip. WS- 
tos na serjo dhyba nie wierzy w ta. że cha­

decja (przeci wstawi się Endecji. Nie mówiąc 
już o tern. że w Chadfbji jest wielu ludzi, 
nasilanych tam praoz*Endecję dla pilnowa­
nia „chjeńskiej** prawawierności — Char 
decja jako całość jest silnie związana z En­
decją. Oba te stronnictwa dobrze wiedizą, 
jakie korzyści wzajeswne zapewnia isrn 
współdziałanie, łączy je „idea’* — reakcji 
społeczno-politycznej, łącaą liczna bardzo 
prozaiczne interesy. 0  oderwaniu wiec 
Chadecji od Endecji mowy być nie może. 
Wprawdzie diodowy w Sejm-io, od czasu 
wypaidłków grndnioiwych, sitarają się prze­
mawiać w tonie nieco odhi'iennynn old en ­
deckiego. W ptewinych wypadkach odczuwa 
s;e jakby jtukąś lekka frondę... Ale może 
jest to Ityiko taktyka dla przynęcenia p. Wi­
tosa. Lecz gdyby to nawet było szczere, to 
na tom aJbsoliiteie file budować nie można. 
Wbrew przysłowiu, ton nie 'Stanowi tułaj
0 piosence, która nie różni się wcale 
od endeckiej. Znamienne ipod tym wzglę- 
dlulm było wystąpienie tprcywódoy sej- 
onowago ehaiieflców, ,p. Cha emskiego/, z olka- 
aji wniosku m słeąo o gloryfikacji Niewia- 
doimisłkiego. P. Chaeiń-bki praennawiał talk, 
że organy endeckie cświadozyły, iż mają 
fpnzeic iwilco niektórym jhgo wywodrtm za­
strzeżenia. Ale ostatecznie — p. Ohaciń«ki 
oBwiifiiicrzył. że gło-rje przeciwko nagłości 
wnnodlai. I trik sie dlzieje zawsze: .„Clijcm" 
pozostaje , <Objaną“...

P. Witos to napewno rozumie i wie ’do­
brze! że Chadecja jest tyllko pomostem do 
ca'tej „Chjąny". Jeżeli więc swa grę prowa­
dzi', te zmierza do sojuszu z Endecją.

Dawno już pisał iśjmy, że ta „gra" p. Wi­
tosa zaibagnia n iesł^hanie nasze stosunki 
polityczne. Jest rzeczą znamienną, że p. WlL 
tos ciehacoSean porozurnieiwą się z „Chjeną"
1 w ten Sposób osłabia stanowisko Rzaeta, 
a w sprawach skarbowych i gospodarczych 
zupełmHe jawnie wraz z c.bszam ftkami i ka- 
pitaililStsBnii „dnjeudksmi" popiera intdtesy

wielkiego, średniego i  małego paskanśtwa. 
P. Witos (po-roizuaniewa się z „Chjsną *, ale 
nłe poroBumłeiwa się wcale ze stronnietwa- 
ani lewicy. Są na porządku dziennym ol­
brzymiej wagi sprawy skarbowe i gospo- 

i <Jarczt3. Czy >p. W.tos-próbował w tycłi .sip-ra- 
waoh -saalcać kcimprottuisu między imteresa- 
m.i chłopów g  jedhiej, rciboiników i iufcii- 
goącji pracującej z dnigiej strony? Ozy 
•p. Witos usiłował, żrcziurtfiee tragedję miast 
i osad fabrycznych, ba również tragedję 
ludności bezrolnej i małorolnej, wynikaj e'­
en z obecnej paskarskiej anarchji gospo­

darczej? Nie — p. Witos robi wszysitka, a- 
by udaremnić walkę z drożyzną i  .pa:skaav 
slutjm.

Poliltyika p. Witosa jest chytra, cle ehy- 
łrość nie wystarcza, kiedy chudizi o sprawy 
olbrzymiej wagi, kiedy ma się do czynienia 
z groźnemi klęskami i trzeba ssukać ra- 
tuiiiku. „Ciijena" przęchjiray p. Witosa — 
bo jego robota obecna szkodtei demokra­
cji, masie chłopskiej w ostatecznym wyni­
ku nie nie da, a jest wodą na młyn „Cbje-

I ny“.

■Listy z podróży©
VI,

Po?a."ir*ó^«

W wigilję mego wyjazdu z Brukseli 
radziłem się p. Ponińskiego, sekretarza po­
selstwa, jaką marszrutę mam obrać. Aku­
rat przywędrował kur jer dyplomatyczny, 
p. Btirbardt, którego żandarmi niemieccy 
wysadzili w Hamm z pociągu, popychali, 
grozili rewolwerem i t. p. Wobec tego ra­
dzono mi jechać na Holarsdję. „Aliści”, 
jak powiada zdaniem p. Nowaczyńsklego, 
p. Askenazy, gulden holenderski wynosił 
prawie 8 franków belgijskich. Ten wzgląd 
przeważył i późnym wieczorem zjechałem 
na dworzec północny i rozpocząłem wę­
drówkę informacyjną od okienka do okien­
ka.

Widocznie wszystkie dyrekcje kolcjó- 
! we na świecie mają jednakowy sposób za- 
| łatwiania podróżnych. Rozmowy moje by- 
! ły krótkie i pouczające.

— Panie, czy jest pociąg do Kolonji?
— Naturalnie.
— A czy dochodzi do Kolonji?
— O tem nam nic nie wiadomo.
— Ale ludzie jeżdżą?
— Owszem. Niewdelu.
— Ale nie wracają?
Pan w czapce urzędowej spogląda z 

ciekawością.
— Nie pytałem nigdy. Nie przyszło 

mi na myśl.
Przed peronem stoi błyszczący eks­

pres. Wagony czyściutkie. Dwa sypialne. 
Nadpisy zachęcające: Ostenda — Warsza­
wa. Siadam. Pierwszy przedział pusty, 

i Drugi — pusty. Trzeci — pusty. W czwar- 
i tym elegancki jegomość. Ucieszył się, jak­

by brata rodzonego zobaczył. — I Pan do 
i Kolonji? To doskonale. Pan nie wie, czy 
| można dojechać! Pan nie wie, czy można 
i wyjechać? Bo ja do Berlina. Jestem de­

legatem komitetu sjonistycznego. Pan nie 
wie... Wyjaśniłem, że nic nie wiem, wy­
brałem jeden z dwunastu przedziałów, 
będących do mojej dyspozycji, i posze­
dłem spać.

Piąta rano. Aix la Chapelle, Przez 
; wagon przechodzą trzei celnicy niemiec­

cy, Jest to dzień ostatni ich urzędowania.

Stosują bierny opor, bardzo zresztą miły,
| bo polegający na niezaglądaniu do walizek, 
i  Podają parowóz niemiecki. Winduje się 
! nań żołnierz belgijski w pełnem uzbroje­

niu. Ruszamy. Pól godziny mija. Dobrze, 
i Godzina. * Stop. Semafor zamknięty. Ot­

wieram okno.- Cudowny mroźny poranek. 
Belg zlazł z lokomotywy i spaceruje 
wzdłuż wozów, pogwizdując melancholij- 

j nie. Wtem.,, przeciągły gwizd; lokomoty­
wa rusza z miejsca pefnym biegiem, a my... 
zostajemy w „pusicm śnieżnem pclu". 
Belg pędzi, macha karabinem, wrzeszczy: 
„stać! stać!". Lokomotywa gwiżdże zda- 
leka na temat „pisz na Berdyczów". Za­
czyna być zimno. Głucho, cicho.

Z suchym trzaskiem otwierają się 
drzwi. Wypada na korytarz delegat sjo- 
nistyczny. Jest mocno zdenerwowany'. 
Klnie w dobrej francuszczyźnie. „To jest 
kraj?- Nom de chien!" O siódmej z mi­
nutami nadjeżdża z Kolonji angielski pa­
rowóz wojskowy', i niebawem jesteśmy w 
stolicy okupacji angielskiej. Wszystko 
tak, jak było przed kilkunastu dniami. Tyl­
ko więcej wojska i posterunków policji 
wojskowej. Pośpieszny do Berlina jest, 
Mam kilka godzin czasu. Zwiedzam mu­
zeum. Idę nad Ren. Około t popołudniu 
podają pociąg. Trzy pierwsze przedziały pu­
ste i... zamknięte. Napisano: „zarezerwowa­
ne dla oficerów arnrji reńskiej". W czwar­
tym i ostatnim dwadzieścia osób. Siedzą 
na kanapach, na cudzych kolanach, na wa­
lizach. Spojrzenia zaciekłe, ponure. Ja­
kiś wysyłany przymusowo nadradca pio­
runuje wobec małego Japończyka: „Widzi 
Pan, jak się z nami obchodzą". A mnie 
stają w oczach obrazy z lat 1915 — 1918 
w Polsce. Możeś był wtedy, panie nad- 
radco, w Warszawie, jako dowódca pułku 

j piechoty westfalskiej? Możeś widział do­
koła siebie takie same złe oczy poniewie­
ranych cywilów polskich, poddanych „ni­
czyich", nad których losem biedzili się p.p. 
Bcthman - Hollweg i Burian?

Tymczasem jednak owe trzy przedzia­
ły sa oustc erzez całą drogę aż do Elber-

Niech ż y j e Niech żyje

l i i i i l i i i
i włościański!
Warunki proRUftiersłjj:
^ Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Mk. 7830.—
bez odnoszenia „ 6930.—
na prowincji miesięcz. 7800.— 
Zagranicą „ 12000.—

Gerj? oglcszeńs
, 5  w te k ś c ie  (p rz e d  k ran .)  Mk. 700
g  N ekro log i  m 250
n  zwycza jne  B 400
^  d i o b n e  za  jed e n  wyraz „ 150

Cenv o g io sz e ń  n a leży  ro z n m ie ć  
£ j ‘ za  wiersz w ysokośc i  1 mil m e t r a  
Dla p o sz u k u ją c y c h  p ra cy  50$ r a b a tu  
O g ło sz e n ia  w ,Ns n iedz ie ln .  o  25$ drożę /  
F a n taz y jn e  i t a b e le  (b i lanse )  50$ .  
O g ło sz e n ia  p rzy ję te  p o  z a m k n ię c iu  

A dm in is trac j i  o  io$  d ro ż e j  
Każda  n o w a  p o  wyżka taryfy o b o w ią ­
z u je  wszystkie p rzy ję te  o g ło sz e n ia  o d  
d n ia  z m ian y  c en  bez u p r z e d n ie g o  z a ­

w ia d o m ie n ia  
Za  te rm in o w y  d ruk  o g ło sz eń  A d m in i ­

s t ra c ja  n ie  o d p o w ia d a .
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W niedzielę, dn. 25 lutego r. b. o godz, IS rsno w sali kina Pałace, Chmielna 9. 
poseł Norbert Barlicki wygłosi odczyt na temat: „ C i t j e a a  w o b ec  S e i m m ,  B a a ­
l a  i  SrożyE H y‘e.

Bilety w cenie mk. 3909 i 2000's ą  do nabycia w sekretariacie 0. K. R., Al. Je ro ­
zolimskie &, od godz. 9—1 i^od 5—7, w Księgarni Robotniczej, Wspólna 17, w sekre tar­
iacie dzielnicy Śródmiejskiej Al. Jerozolimskie 6, od godz. 7 do 9 wlecz., w sekretaria­
cie dzielnicy Mokotowskiej (Bagatela IZajoraz w dzień odczytu przy wejściu odg. 9 i pól r.
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feld. Tam dopiero wolno zdjąć napisy o- 
kupacyjne. Robi się znacznie luźniej. Po 
drodze mijamy długie szeregi pociągów to­
warowych z linji zakorkowanych przez 
strajk i sabotaż. Wygasłe kotły. Opusz­
czone wozy. Wieje z nich jakaś ruina... 
Szczęśliwie ,,przeskakujemy" złowieszczy 
Hamm. O godz. 12 w nocy — Berlin.

Zaczynam od kąpieli. W przedpoko­
ju czeka na kolej mój delegat sjonistyczny. 
Zwracam się po francusku: „Widzi Pan,
dojechaliśmy szczęśliwie". Schyla nisko 
głowę w ukłonie i po niemiecku: „Pan wy­
baczy, nie rozumiem". Lewem okiem strzy­
że ku posługaczowi. Złość mnie wzięła. 
Mówię bardzo głośno po niemiecku: „Ach, 
Pan nie rozumie po francusku. A mnie 
się zdawało, żeśmy mówili z sobą w tym 
języku wczoraj w Brukseli!". Biedak wy­
rabia miny rozpaczliwe a ja wkraczam 
tryumfalnie do oddziału z wanną, by usły­
szeć surowe pytanie odźwiernego: „Czy 
Pan nie Francuz?" Wyjaśniam, żem Po­
lak. Cerber uprzejmieje. „Bo widzi Pan, 
jest uchwała syndykatu, że nie wolno ką­
pać Francuzów".

Nazajutrz z rana fryzjer. Młodzie­
niec elegancki, krygujący się w sposób 
wręcz artystyczny, namydla mi twarz z 
szybkością pieruna, naostrza wspaniale 
brzytwę i... wychyla się z za mego ramie­
nia z brzytwą tuż nad moją szyją: „Czy
Pan wypadkiem nie Francuz? ‘ Odpowie­
działem, że nie — pcezem operacja prze­
szła już bez trudności.

Wieczorem po złożeniu wizyt urzędo­
wych znajomą esebówką dotarłem do pol­
skiej granicy. Szczegółowa rewizja mych 
w sp ó ł podróżników. Moja obrona presti­
żu paszportu półdyplomatycznego. Kon­
fiskata tytułem kompromisu pół kilo cu­
kierków paryskich (nikomu nie wolno wy­
wozić z Niemiec artykułów spożywczych) 
i stajemy wreszcie w Zbąszyniu.

Mieczysław Niedziałkowski.
i

J*

N-e szukajcie...
Nie szukajcie Boga w kościele 
przy organów muzyce w niedzielę, 
w ozłoceniu rzeźbionego kielicha, 
lecz nad drogą szukajcie’ Go długą 
w wieczór chłodny przejmującą szarugą, 
gdy w przydrożnych gałęziach wiatr

wzdycha,
a po drodze, szepcąc cicho modlitwy, 
utrudzony chłop idzie, jak z bitwy... 
utrudzeni wracają żołnierze...
Albo w brudnej szukajcie chałupie, 
gdzie w barłogu leżą dzieci na kupie, 
i mróz wpada przez spaczone odżwierze.
'Albo patrzcie czy nie wejdzie z  uśmiechem 
do fabryki, by swoim oddechem 
poumacniać biedne ciała zmęczone 
i miłośnie obrócić Swe oczy 
na zgnębiony lud biedny roboczy, 
by im niebo przypomnieć wyśnione..,
A le niema Go w dymie kadzideł, 
w  brylantowej obłudzie świecideł, 
w  słowach pustych, jak orzech zepsuty — 
w sercach mieszka cudowny i cichy, 
serca woląc, niż złote kielichy, 
pieśnią myśli, jak kadzidłem osnuty...

Juijan Zacharkiewicz.

Hasło: „Precz z etatyzmem, niech żyje 
wolny handel", jest nadzwyczaj modne 
wśród burżuazji i ktoś mógłby mniemać, że 
Polska uprawia politykę wolnohandlową. 
Jest to mniemanie zupełnie błędne. Niema 
u nas wolnego handlu, jest tylko swobodne, 
niczem niekrępowane obdzieranie spożywcy 
i skarbu.

W Polsce kwitnie wybujały etatyzm, 
tam gdzie on jest wygodny dla kapitalistów 
a wolny handel tam, gdzie wmieszanie się 
Państwa mogłoby przeszkodzić łupieniu 
najszerszych mas.

Jednym z najpotężniejszych czynni­
ków w polityce popierania i napełniania 
kieszeni warstw posiadających są cła. Ci sa­
mi ludzie, którzy napadają na Rząd, gdy 
ten próbuje oddziaływać na korzyść robot­
ników lub spożywców, ci sami, którzy mó­
wią tyle o wolnej konkurencji, krzyczą 
gwałtu, gdy konkurencja jakiegoś towaru 
zagranicznego zmusza ich do obniżenia ce­
ny. A mają gdzie robić krzyk, o to już się 
postarali. Istnieje t. zw. Komitet Celny, cia­
ło doradcze, przez które muszą przechodzić 
wszystkie wnioski w sprawie podwyższania 
lub obniżania mnożników celnych. W skład 
Komitetu wchodzą „przedstawiciele" „zain­
teresowanych", t. zn. organizacji przemy­
słowych i rolniczych, oraz z głosem do­
radczym urzędnicy, delegowani przez po­
szczególne Minister ja. Ponieważ w Polsce 
widocznie za „zainteresowanych" uważa się 
tylko tych, którzy z innych łupią skórę, a 
r ie  tych, z których się skórę zdziera, więc 
naturalnie niema w tym Komitecie przed­
stawicieli robotników i organizacji spożyw­
ców. To też Komitet Celny podnosi ciągle 
mnożniki, a Rząd najspokojniej zatwier­
dza, Ponieważ interesy poszczególnych ga­
łęzi przemysłu, a tembardżiej przemysłu i 
rolnictwa często są sprzeczne, przeto bywa 
że projektowana podwyżka mnożnika nie 
przejdzie, lub że sie go uda nawet obniżyć. 
Dzięki oporowi rolników udało się uchylić 
uchwalone przez Komitet wyższe stawki na 
nawozy sztuczne. Nie udało się natomiast 
nafciarzom znieść cła na liny stalowe, bo 
się oparli przedstawiciele przemysłu meta­
lowego. W każdym jednak wypadku-roz­
strzygają interesy tej lub innej grupy kapi­
talistów.

Drugim prezentem dla pewnych kate- 
gerji przemysłu jest kredyt na opłaty kon­
sumpcyjne. Nafta, cukier, spirytus, węgiel 
i t. d. są obłożone podatkiem. Podatek ten 
opłacają i to z procentem — spożywcy. A- 
le przemvsłowcy nie uiszczają go natych­
miast rządowi, lecz otrzymują na to pewien 
termin, z którego są zawsze niezadowoleni 
i starają się go przedłużyć. I tak kredyt na 
banderole wynosił do niedawna i miesiąc, 
niedawno kapitalistom udało się go prze­
dłużyć na trzy miesiące. Kredyt naftowy 
korzystał z kredytu dwumiesięcznego, do­
maga się półrocznego, a rząd skłonny jest 
przedłużyć go do trzech miesięcy. Podatki 
pośrednie przekładane bywają przez pro-‘ 
ducentów na konsumentów, mamy więc cie -

*) „Etatyzmem" nazywa się uciekanie się do 
pomocy Państwa w stosunkach gospodarczych.

kawy obrazek. Spożywca płaci rządowi po­
datek, zabiera go fabrykant i dopiero po 
kilki: miesiącach zwraca rządowi.  ̂ Przez 

\ ten czas fabrykant obraca temi pieniędzmi, 
a Rząd traci na spadku wartości marki Po­
datek więc pośredni — to dodatkowe źró­
dło dochodów dla fabrykantów.

Dalszym sposobem czerpania pełnemi 
garściami ze skhrbu polskiego, a tern sa­
mem powiększanie niedoborów są skarbo- 

i we pożyczki lub zaliczki dla* przemysłu i 
i rolnictwa, oraz kredyt w Polskiej Krajo- 
j wej Kasie Pożyczkowej.

Przedewszystkiem Rząd dał pożyczki, 
3 lbo zaliczki na poczet zamówień fabrykom, 
które dopiero miały się budować, Iu  należą 
fabryki broni, amunicji,'lokomotyw. A więc 
laka fabryka „Pocisk" na Pradze, powstała 
w roku 1919 dzięki pożyczce rządowej w 
sumie 140 miljonów marek, podczas gdy 
akcjonarjusze złożyli pierwotnie tylko 19
miljonów. „

Fabryka parowozów w Warszawie 
powstała znowu przeważnie z zaliczek rzą­
dowych na poczet mających dopiero być 
dostarczonymi lokomotyw. W analogiczny 
sposób zbudowano jeszcze kilka przedsię­
biorstw7 przemysłowych.

Faktycznie więc Państwo polskie po­
darowało niektórym% prywatnym przedsię­
biorcom fabryki. .

Polska powinna mieć własne fabryki 
lokomotyw, broni i t. p.. jest to zrozumiale 
samo przez się. Niedorzecznością jednak 
jest, gdy rząd zamiast wybudować je dla 
siebie robi z nich prezenty rekinom kapi­
talistycznym.

Najpoważniejszym prezentem, dawa­
nym przez Rząd, to kredyt w Polskiej Kra­
jowej Kasie Pożyczkowej (P. K. K. P.) i 
Pocztowej Kasie Oszczędności (P. IC. 0 .). 
Jest to kredyt nadzwyczaj tani jak na o- 
becne stosunki, wynosi bowiem 7 i 1'4% 
(kredyt wekslowy), oraz 8 proc. (pod za­
staw towarów). Ogółem w ciągu 9-ciu 
pierwszych miesięcy r. ub. jedna P. K. K. 
P. udzieliła przemysłowi 275 mil jardów kre­
dytu (130 mil jardów wekslowego i 145jmil- 
jardów towarowego). Najwięcej skorzystał 
przemysł włókienniczy, bo wziął 47 proc. 
kiedytów. Trzeba przytem wiedzieć, że 
najważniejsza gałąź przemysłu włókienni­
czego, przemysł bawełniany, rozwija się 
świetnie. Wytwórczość przekroczyła już 
normy przedwojenne, a 60 proc. jej idzie 
na eksport. Przemysłowcy nie mogą się 
więc ‘skarżyć, że, sprzedając na kredyt, tra­
cą na kursie marki, bo lwią część sum otrzy­
mują w walutach obcych,

P. K. O. daje kredyt troszkę droższy, 
bo na 10 proc. W ciągu pierwszych 9-ciu 
miesięcy r. ub. przyznała ich przemysłowi 
na prawie 10 mil jardów.

Kredyty te wciąż rosną. Jeżeli przyj­
miemy sumę kredytów przyznanych prze­
mysłowi przez P. K. K P. na dzień 1-szy 
stycznia ub. r. za 100, to na 1-szy marca 
wzrosły one do J51, na 1-szy czerwca do 
234, a na 1-szy października do 248.

W sumie z wyżej wymienionych źródeł 
przemysł otrzymał 285 mil jardów pożyczek 
państwowych. Jeżeli teraz uwzględnimy

spadek marki i względnie długi termin kre­
dytu (3 i 6 miesięcy), to okaże się, że Rząd 
dał przemysłowcom subsydjum -daleko 
większe,

Z kredytów; rządowych korzysta jed­
nak nietylko przemysł, lecz również rolni­
ctwo i banki.

Szczególniej te ostatnie stały się pa- 
sorzytem na ciele państwowem.

Powstały ich dziesiątki, bez żadnych 
podstaw finansowych i bez potrzeby gospo­
darczej. Nie posiadają prawie żadnych 
wkładów, nie udzielają żadnego kredytu. 
Opierają swoją egzystencję na spekulacji 
na zniżkę marki i lichwie przy pomocy pie­
niędzy rządowych. Do jakiego stornia do­
szła bezczelność tych instytucji, dowodzi 
fakt, że za list gwarancyjny biorą 4 '4  % 
miesięcznie. Nie wykładając więc ani gro­
sza, nie ryzykując ani feniga. bo przecież 
/a  nikogo nie posiadającego majątku żaden 
bank nie poręczy, nie wstydzą sic brać 54% 
rocznie od sumy gwarantowanej.

Każdy bank posiada kredyt w P. K. K. 
P. i temi to pieniędzmi operuje. Gdy po­
życza komu na weksel, bierze conajmniej 
12 proc. miesięcznie, czyli 144 proc. rocz­
nie, Weksel taki idzie‘zaraz z podpisem 
czyli żyrem banku do P. K. K. P., która go 
redyskontuje, licząc sobie za to 7 proc. 
rocznie. Bank tedy na pożyczaniu pienię­
dzy rządowych zarabia 137 proc. rocznie, 
a Państwo traci mil jardy, bo z chwilą gdy 
dostanie swe pieniądze z powrotem, są już 
one warte znacznie mniej. Jeden z banków 
zarobił w ten sposób w ciągu jednego mie­
siąca ubiegłej jesieni na pieniądzach skar­
bowych 80 miljonów. Ile więc zarobiły 
wszystkie banki razem, île stracił skaro 
Państwa, ile musiano wydrukować nowveh 
marek i o ile przez to wzmogła się dro­
żyzna!

Mamy wiec fakt niezaprzeczony, że w 
Polsce istnieje etatyzm, etatyzm swoisty- 
Polega on na tern, że kapitał kroku nie zro­
bi samodzielnie, że we wszystkiem ucieka 
się do pcmiocv Państwa i że to Państwo ka­
pitaliści łup ią  w bezprzykładny soosóh.

VF. Kielecki.

liii i fil i
1 Na dzień dzisiejszy Związek miast zwo­

łuje specjalną naradę, poświęconą sprawie 
walki z drożyzną, a właściwe współdziała- 
niu miast z podejmowaną w tymże kienm- 
ku akcją rządu. W naradach weźmie udział 
komisarz nadzwyczajny walki z drożyzną, 
oraz przedstawiciele T-wą Aprowizacji 
Miast.

Niezależnie od akcji Związku Miast i 
T-wa Aprowizacji Miast, lubo w ścisłym 
kontakcie z temi organizacjami, Wydział 
Zaopatrywania Warszawy rozwija program 
swej działalności w kierunku zaopatrzenia 
ludności w tani chleb i tanie mięso. Projek­
tuje się zdwojenie liczby piekarń, które o- 
becnie obsługują sklepy miejskie. Wóweza5 
produkcja piekarń, pozostających pod kpn- 
tiolą miasta, zaspakajałaby potrzeby J r  o- 
gółu ludności Warszawy. Aby potrzebną 
ilość piekarń uruchomić i utrzymać, Wy­
dział zaopatrywania otrzymać musi odpo­
wiedni kredyt na'zakup mąki. Podwojenie 

\

7S ptonsii ul.
POETA DEFETYZMU ŻYCIOWEGO*).

A. Słonimski jest poetą w szczególny 
sposób ponurym.
Nad miastem okrakiem, jak nogi pająka składane, 
Rozłożę statyw 
I w szumie magnezji 
Zdejmę ogromny negatyw.

Czarne, żałobne, posępne snują się do­
skonale pisane, w formie porwanej, ale kun­
sztownej te „negatywy" poety nieufnego 
względem życia, nie dostrzegającego w 
ciem nijakiego „tak", wyznającego, że „od 
ziemi, co stygnie — do gwiazd, Które gasną, 
jednakowo mi wszędzie i pusto i ciasno , 
Słonimski powiedział smutno.

Obcy, saimotay wśród ludzi stoję,
Ziemia mnie nudzi,
A nieba krąg mnie przestrasza 
I boję się własnych rąk  
Rąk
Niewiernego Tomasza.

Poczucie klęski unosi się nad nim, jak 
powietrze, którem oddycha i przebywa W 
nim, jak serce jego. Kiedyś zdawało się, 
•te gdzieś tam, w dalekim świecie odnajdzie 
swoje „tak", ale i to złudzenie prysło: „nie 
pomogą podróże, dalekie odjazdy — wszę­
dzie jest jedno słońce i księżyc i gwiazdy". 
To wyznanie dowodzi, z jaką odwagą Sło­
nimski wpatrują się w ten swój świat czar­
ny, zimny, beznadziejnie—nudny.

Gorzki jest „ten blady wianuszek mej 
•wykrętnej mowy", a sam poeta „nie potrze­
bny i sztuczny, ma miljony barw") ale — 
wszystko „może być tak albo — może

•) Antoni GodŁima Poezji Wyd.

być inaczej". On „jeszcze latem pachnąeem 
żegnał wieczyście, późną jesienią z drzewa 
spadające liście". Ma wyobraźnię nastawio­
ną na marność, brzydotę, nędzę, małość, 
nicość. Napoleona nazywa smarkaczem, a 
życic tego genjusza nazywa „małe war­
tom"!... Ohydne, mizerne, plugawe i głupie, 
głupie jest to życie, a nawet dzieje ludzko­
ści („Auidjencja"). Nic toż niespodziewane­
go, że na frazesowa ty marsz Majakowskie­
go: — lewa—lewa! — odpowie również 

frazesem okrągłym, ale taksamo pustym:— 
górą!—górą! Cóż może odpowiedzieć nisz­
czycielowi wartości człowiek, któremu 
wszystko „może być tak albo inaczej"?

Z tego względu znamienny jest wiersz: 
„Na śmierć Prezydenta Narutowicza”. W 
tom nieznanem w dziejach Polski skryto­
bójstwie, co kraj cały przejęło uczuciem 
wstydu, hańby, poniżenia i ohydy bezmyśl­
nej — nasz poeta podchwycił tvlko i wyłą­
cznie śmierć jednostki, nadchodzącą w eg- 
zotycznem obramowaniu dzieł sztuki, Tak­
samo możnaby ująć śmierć czyjąś z powo­
du napadu rabunkowego. To nie Pierwszy 
Prezydent Rzplitej ginie — ale zwykły czło­
wiek. Ujęcie na wskroś naturalistyczne.

Ale to właśnie dowodzi wewnętrznej, 
koniecznej logiki twórczości Słonimskiego. 
On nie pozuje. On taki jest — zgryziony i 
zgryźliwy, z chorobą czarnowidztwa w o- 
środku swej wrażliwość), ze świadomością 
próżni, jakiejś klęski, krzywdy i odepchnię­
cia. Patos jeź° urnie wyrazić się tylko pa­
radoksem, dowcipem, albo koszmarem kun­
sztownym. Jego „stara, znużona rasa" z ge­
stem "wyższości „poufałą dłoń opiera o zwa­
liska Rzymu"... Nigdzie nie dostrzegamy 
jednak zadatku tych sił Dawida, „żądnego 
mocować się z olbrzymem". Czasem tylko 
skryte, nieśmiałe uczucie tęsknoty do ro­
dzinnego miasta, lub westchnienie do sielan­
kowej ciszy i ukojenia Ale to nikłe, jakby

wstydliwe tchnienia 'serca niespokojnego, 
kapryśnie zachwycającego- się j.o Irlandią, 
to rekordem „białego Norwego", są tylko 
zasłonami tragicznej klęski, jałowego smu­
tku i rozdrażnienia—defetyzmu życiowego.

Świadomość togo defetyzmu jest tak 
ostra i dojmująca, że przywdziewa formy 
aż wzniosłe, w swej klęsce znajdując źró­
dło siły, zdolnej z tego, co jest zaprzecze­
niem twórczości czerpać i  układać pieśni 
niemocy.

Ale kto w młodości swej tak roz­
paczliwie odważny, temu dojrzałość może 
kiedyś zabłyśnie czarem odnalezionego lą­
du stałego?

Zygmunt Kisielewski.

WYSTAWA CERAMICZNA W ZACHĘCIE. •
W gmachu Tow. Zachęty gości obecnie wysta­

wa wyrobów ceramicznych, powstała z inicjatywy 
departamentu Kultury i Sztuki, a zorganizowana 
przez grono poznańskich artystów-plastyków, g ru ­
pujących się pod godłem „świt", w porozumieniu 
z delegatem na paryską wystawę sztuki stosowa­
nej, P. Warehałowskim.

Wystawa służyć ma za próbny przegląd eks­
ponatów, świadczący o naszym dorobku artysty­
cznym w tej dziedzinie. Żyjemy bowiem w cza* 
saph, kiedy sztuce stosowanej na nowo szacunek 
się oddaje.

A nie zawsze tale było. I dziś nie wszykcy na­
wet artyści, na odpowiedni szacunek dla sztuki 
stosowanej zdobyć się mogą.

Jeszcze słyszymy, jako echa dawnych ideo­
wych walk, podział na sztukę wielką i małą.

Lecz dziś już łatwiej być zrozumianym, gdy 
się o  ceramice, batikach, kiliroach lub grafice mó­
wi. I zupełnie słusznie. Wszakże piękno, jako 
czynnik wzruszeniowy i tu obowiązywać musi. Z

artystycznego punktu widzenia nie wiażne jest, 
kto i co maluje, rysuje lub rzeźbi, natomiast waż­
ne jest, by tworzył doskonale. Taki punkt pa­
trzenia naprawdę deiflbki-aiynije pojęcie sztuki. 
Nie stawia o n  tamy w przejmowaniu się zagadnie­
niami najwznioślejszwni, zmusza jednak do głę­
bokiego, szczerego traktowania każdego zadania. 
Taki punki patrzenia wreszcie, rzemiosła i wszel­
ką pracę twórczą, t. j. taką, w której umysł i u- 
czucie grają wielką rolę, podnosi do godności 
sztuki.

W sztuce stosowanej potrzebna jest wysoka 
specjalizacja w technice wytwórczej, która w połą­
czeniu z doskonałą techniką artystyczną daj® 
dzieła sztuki.

Tu więc oprócz pomysłowości artystycznej, 
przedewszystkiem potrzebne jest doskonałe opa­
nowanie samego rzemiosła. A rzemiosło cerami­
czne nie należy do najłatwiejszych. Postępy w 
tej dziedzinie na zachodzie są bardzo wielkie, do­
skonałość wyrobów obcych bardzo wysoka.

Aby im tylko dorównać, czasu niemało po­
trzeba, więcej trudu wymagać będzie stworzenie 
własnego artystycznego stylu w tej dziedzinie.

Naogół wziąwszy, wystawa ceramiczna przed­
stawia się bardzo dodatnio.

Widać i  kierownictwo fachowe, świadom® 
swych zadań i wysiłek poważny, aby godnie wy­
twórczość naszą w Paryżu zaprezentować.

Kilku artystów i kilka firm wytwórczych 
bardzo estetycznym układzie rozmieścili swe oka­
zy w trzech górnych salach Zachęty. Widzimy lam 
przedewszystkiem bardzo dobre wyroby fajanso­
we firmy „Pacyków" braci Lewickich ze Lwowa. 
Fajanse Łe, których techniczna strona i artystycz­
na stoi bardzo wysoko, przypominają podoba® 
wyroby duńskie. Polewa bez zarzutu, kształt bar­
dzo artystyczny. Duńskie wytwórnie dążą jednak 
do form jeszcze bardziej uproszczonych, wy.-obf 
3ą więcej w rysunku i barwie stylizowane.

W tejże sali porcelana i kamionka fabryk* 
„Keramos" z Poznańskiego ma dużo szlachetnych 
linii w rysunku, r>od względem technicznym jes i
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Jości piekarń dokonane byłoby w tert  ̂spo­
sób, iż miasto przejęłoby te piekarnie, które 
7 braku odpowiednich kapitałów nic mają 
środków na zakup mąki z pierwszej ręki w 
Większych ilościach, zdane są na łaskę spe­
kulantów zbożowych i wypiekają najgorszy 
gatunek chłeba.

Oprócz sprawy powiększenia ilości pie­
karń W ydział Zaopatrywania przystępuje 
do powiększenia swego działu mięsnego. I 

tę akcję potrzeba funduszów, które spo­
dziewane są ze skarbu. Qd pospiesznej de- 
cyzji w tej sprawie zależne jest rozpoczęcie 
samej akcji.

Stosunkowo dobrze przedstawia się 
®Prawa zaopatrzenia W arszawy w węgiel 
Pomimo mrozów. W  ostatnich jednak dniach 

, dowóz węgla osłabł; tłóm acjy to się tern, iż 
°d 1 marca spodziewane jest podwyższenie 
ceny węgla. Z tego powodu kopalnie wstrzy­
k u ją  dostawy', koleje zaś zwiększają prze­
wóz węgla na swe potrzeby.

W ywóz jaj.
Główny Urząd wwozu i wywozu ,,po 

Zbadaniu potrzeb rynku" postanowił wydać 
Pozwolenia na wywóz 2.400 wagonów jaj 
■>agranicę. W łaściwy wywóz rozpocząć się 
k a  w miesiącu kwietniu, w którym wywie- 
",c się 650 wagonów. W interesie skarbu 
P°czyniono zastrzeżenia co dc udziału skar­
bu w czystym zysku ze sprzedaży zagraroi- 
^9 i co do przelania dewiz do P. K. K. P. 
^karb Państwa może na tem zysku zarobić, 
konsumenci jednak na tranzakcji tej stra­
ci cena bowiem jaj pójdzie znacznie w gó- 

r -̂ Już dziś ną wiadomość, iż wywóz jaj 
j le będzie ograniczony, cena jaj w detalu 
dochodzi do 600 mk. za sztukę.

Hurtownicy, skupujący jaja na wywóz 
g r a n ic ę ,  wysuwają przy staraniach o po- 
^yolenia paradoksalny argument, że im 
Więcej wydanvch zostanie pozwoleń na wy- 
,v° z, tem cena jaj w handlu wewnętrznym 
D?dzie niższa.

Opiera się to na następującej kombi- 
•ac)i. Hurtownicy skupują po wsiach 

j/^ y s tk ie  gromadzone tam jaja bez wy- 
sortowanie natomiast jaj odbywa się 

- }"'°kszych centrach, a przedewszvstkiem 
warszawie. Tu kwalifikowane są do wy- 

<’°.zu tylko jaja, które po zważeniu i prze-
tleniu czynią zadość wymaganiom rvn- 

u zagranicznego, a więc duże i pełne.. Ta- 
J f .  lest około 60 proc., reszta zaś pozo- 

na ryuku i rrnró bvć możliwie szybko 
•Przedana, abv hurtownicy mieli kapitał o- 
'Cvowy na dalszy zakup, 

i Tak mówią eksporterzy. Tymczasem 
• nsumenci na właśpej kieszeni odt .  i—f odczuwa-
C h I S  ■ u ? ' ?eny ja i - A  z argum entacji b u rto n ik o w  godne test zanotowania tylko
to, ze wywozi sie najlepsze jaja, a zostawia
'v kraju  —  poślednie.

Wyjaśnienie.
n , z  Powodu art. „Na co Państwowy 
oank rolny zużywa pieniądze" („Rob. z 
~ -go b. m.) nadesłał nam p. W. Garnu- 
-zewski, właściciel składu nasion w Halach 
^gowych, list, w którym pisze, że z han- 

m zbożowym nic wspólnego nie ma, a  za

•'^nir-ż bez zar-rrtu, V? salce obok widzieć n o -
wyręby zakładu „Złctoglin", zostającego pod 

^Otnkicm artystycznym znanego airtysty-malarza 
Kazimierza Stabrowskiego. Wyroby majoli- 

_*'V|e tej finfty, wśród nich duże maski modelo- 
przez p. J. Broniewską, noszą cechy pra w-

dzi

Re

**4® artystycznej roboty.

Firma „Janówek" wystawiła utwory orygin.il- 
f* Miki Micktm. Majoliki te wskazują, żc ar- 

^ usiłowała stworzyć nowe formy jak w  
, s bałcie, tak i w barwieniu. Co do tych utworów 

zwróciłbym uwagę, żc zacieranie umyślnie 
. architektonicznych w kształcie, jak i pokro- 

nie plaan barwnych na drobniutkie skrawki za- 
szkodzi całości artystycznej, wymagającej 

' ■ wnej lapidarności i  logiki w układzie elemen- 
* *  twórczych. .
j  ^  sali końcowej widzimy majoliki pro!. Lt. 

®̂ Smina, który położył największe zasługi w roz- 
todzimej ceramiki, a którego obraz Matki 

\v *1 Częstochowskiej oraz wyjątkowo piękne 
uzuny zwracają powszechną uwagę.

Panna Wanda Szrajbcrówna wystawiła ory- 
'1̂ ne majoliki w duchu prymitywów ludowych, 

' °!esław Czarkowski majoliki arty s ty czn e  z 
Ytwórni w Mokotowie, p. Konopczyński z Boli- 

jjj a wTroby garncarskie ludowe polewane, Fir- 
‘a P erk iew icz z Ludwikowa pod Poznaniem —  
yroby garncarskie ‘i kaflarskie pc,d kierunkiem 

arT - rzeźbiarza p. Marcinkowskiego.
Wojnacki i Czechowski dali wyroby artysty- 

pllU! w mayolioe, wykazując dużo kultury i pracy.
Neccl wyroby garncarskie ludowe z Chmielna 

l a Kaszubach, p. Szydłowski z Krakowa maj-oli- 
^  i im.

Wystawa wykazuje, iż będziemy mogli dó- 
r?e zaprezentować naszą twórczość na Zacho- 
11-• a zarazem przyczyni się do tego, żc zrozu- 

^ a*;-, dla rzemiosł artystycznych, dla sztuki sto- 
• ^ ’aaej stanie się i u nas większe.

K azim ier: Strzemiński.

otrzymane z Banku kilka miljonów pożycz­
ki sprowadżił z za granicy nasiona.

Zarzut nasz co do wywożenia żywno­
ści za pieniądze skarbowe nie dotyczył fir­
my p. Garnuszewskiego, lecz kilku innych 
firm, specjalnie wymienionych. Ogólnym 
zaś zarzutem przeciwko Bankowi było to, 
że zamiast dawać kredyt mniejszej własno­
ści rolnej daje go w ogromnej wysokości 
firmom i spółkom kapitalistycznym.

W czoraj odtf/ła się znowu demonstra­
cja bezrobotnych. O godz. 1 i pół po peł., 
zebrali się na pl. Napoleona bezrobotni, w 
liczbie około 4 tys. osób, chcąc udać się z 
żądaniem pracy do Min. Pracy. Demonstra­
cja, skierowała się w ulicę Świętokrzyską, 
została jednak zatrzym ana przez policję, 
która zamknęła pl. Napoleona od strony 
Świętokrzyskiej i Mazowieckiej, wzywając 
demonstrantów do cofnięcia się. G d y  bez­
robotni, mimo to, szli naprzód, policja na­
tarła  na nich, tłukąc ich kolbami. Poraniono 
4-ch robotników: Sowińskiego Stanisława
(Wronia 21) — obrzęk wątroby od uderze­
nia kolbą: Liwanowskiego Stanisława
(Grzybowska 66) •— tłuczona rana w gło­
wie; Królikowskiego Stanisława (Nowolipki 
77) — tłuczone rany w głowie, stłuczona 
ręka, 2 razy uderzony w piersi; Osińskiego 
Michała (Szwedzka 6) — uderzony w pier­
si.

Poniżej podajemy spis _ policjantów, 
którzy rzucili się na bezrobotnych: przo­
downicy; 76 i II; posterunkowi: 2591, 2086, 
2193, 403, 2240, 2864, 348, 2713.

Komisarz; znajdujący się przy oddzia­
le policji na rogu pl. Napoleona i ul. Świę­
tokrzyskiej. krzyknął podobno: „Rozpędzić 
ic bvdło“!

Po starciu na pl. Napoleona, część de­
monstrantów udała się do Min. Pracy, cof­
nęła się jednak, nic zasiawszy p. ministra, 
którego niema obecnie w W arszawie. Część 
demonstrantów z rannymi udała się następ­
nie pod lokal W, O. K. R., A leje Jerozolim­
skie 6. Na wezwanie towarzyszy naszych z 
O. K, R,, przyjechało Pogotowie, które 
rannych opatrzyło na miejscu.

Do demonstrantów przybył p. Komi­
sarz Rządu, który przesłuchał ich i przy­
rzekł, iż sprawę zbada, a winni policjanci 
zostaną ukarani.

Jednocześnie na podwórzu O. K, R, 
rozpoczął się wiec zgromadzonych bezro­
botnych. Jakiś komunista wygłosił prowo­
kacyjne przemówienie, znaczna jednak 
część robotników podniosła okrzyk: „Niech 
żyje P. P, S." z uznaniem słuchając prze­
mówień naszych towarzyszy: Kowalewa i
Turka.

Po przemówieniach i uchwaleniu pro­
testu przeciwko zachowaniu się policji, u- 
formował się pochód, który podążvł pod 
lokal W. Rady Zw. Zaw. przy ul. W arec­
kiej. Niesiono transparent z napisem: 
„Precz z zamachami na 8-godz. dzień pra­
cy", „Żądamy' pracy, cbleba i mieszkań". 
Ponieważ tow. posła Gardeckiego, sekreta­
rza W. Rady Z w. Ząw, nie było w lokalu 
Rady, demonstranci porozumieli się z nim 
telefonicznie w /sprawie zajść na pl. Napo­
leona. Następnie demonstranci udali się 
pochodem do dzielnicy robotniczej.

■>*
Wieczorem trzech robotników — M ar­

czak, Sadowski i Adamski — czytali na ro­
gu ul. Ordynackiej przy świetle latarni 
.^Przegląd W ieczorny" i rozmawiali głośno 
o demonstracji. Podszedł do nich posterńh- 
kowy i aresztował ich. Na zapytanie, z ja­
kiego powodu, oświadczył, że ktoś mu ich 
wskazał i polecił aresztować. W  X kemisa-
•rjacie zatrzymano w areszcie Marczaka.

*  *&
W' onegdajszem sprawozdaniu z de­

monstracji bezrobotnych w dn. 23 b. tn. D o ­
daliśmy wiadomość, ze delegację bezrobot­
nych przyjmował min. Darowski, który miał 
się również porozumiewać z min. skarbu. 
Wiadomość ta jest mylna. P. Darowslńego 
niema w W arszawie, bawi on na Górnym 
Śląsku, Z bezrobotnymi porozumiewał się 
urzędnik min. Pracy p. Drecki.

Może dojść do tego, że zupełnie w mie­
ście zabraknie chleba i mięsa, albowiem pas- 
karstwo z „Chjeną" sprzysięgło się na Pol­
skę.

W Radzie miejskiej klub P. P. S. posta­
wił wniosek, aby z powodu braku mięsa Ma­
gistrat otworzył trzy własne jatki. Wniosek 
ten został obalony głosami ósemki i żydów.

W  końcu stycznia i w lutym zostały 
rzucone trzy bomby: pod pałac młynarzy,
braci Krause, pod sklep hurtownika mięs­
nego, Krzyżanowskiego, i do składów syn­
dykatu rolnego. Bomby, z wyjątkiem domu 
Krausego, nie wyrządziły wielkiej szkód-/. 
W tych dniach rozrzucono W mieście ode­
zwę, podpisaną przez „Mścicieli", z której 
dowiedziano się, że są jacyś mściciele, któ­
rzy właśnie te bomby rzucili, jako ostrze­
żenie dla paskarzy.

Był tu ósemkowy poseł Berezowski na 
wiecu chjeńskim. Opowiadał, jak to ósem­
ka w Sejmie walczy z drożyzną i przytaczał 
jako chjećskie, te wszystkie rezolucje, któ­
re na sejmowej komisji dreżyźnianej nasi 
towarzysze zgłosili, a które ósemka z lu­
dowcami zwalczała. Sekundował mu p. Ślą­
ski, ławnik Magistratu, który, będąc szefem 
wwdziału finansowego, do ruiny doprowa­
dził gospodarkę miejską pod względem fi­
nansowym. Wiec zakończył się bałaganem, 
bo jedna połowa sali śpiewała „Rotę", d ru ­
ga „Czerwonego", a tymczasem referent na 
estradzie czytał rezolucję, której nikt nie 
słyszał. Rezolucja ta, ogłoszona z wielką 
pompą w chjeńskiej prasie, głosi, te wszyst­
kie postulaty, które w Sejmie Chjena zwal­
cza.

Pomimo odezwy biskupów, we wszyst­
kich kościołach odprawiono uroczyste msze 
żałobne za zbrodniarza Niewiadońskiego. 
Ukazała się nawet klepsydra, podpisana 
przez „greno kolejarzy", zapraszająca na 
nabożeństwo. Przeciwko temu miejscowe 
kclo Z. Z. K. założyło energiczny protest.

t 'V n  u jtw y T M

SZTUCZKI „CHJEŃSKIE".
„Dziennik Bydgoski" zdobył się na taki oto 

„kawał". W numerze z dn. 24 b. m, pojawiła się 
pod ogromnym, grubemi czcionkami drukowanym 
tytułem, następującą wzmianka:

ARESZTOWANIE 
J Ó Z E F A  P IŁ S U D S K IE G O .

W arszawa, 23. 2. (Tel. w ł.), Po­
sterunkowy pierwszego kom isarjatu w 
Sosnowcu Józef Polak aresztował na 
ulicy Józefa Piłsudskiego i Antoniego 
Kozika za dezercję i kradzieże.

Oto iprzys ład etyki pism cłijcńskich!
Korzystając z trafu, it. natwisko i imię aresz­

towanego złodzieja jest takie same, jak nazwisko 
i imię .znienawidzonego przez endeków Marszał­
ka Polski, „Dziennik Bydgoski" podaje powyższą 
wiadomość w taki sposób, aby otumaniony czytel­
nik mógł chociaż przez chwilę przypuszczać, że 
to właśnie o  Marszałka Piłsudskiego idzie!

Cis! z Katowic

( Korespondencja własna). 
Niesłychana drożyzna. — Bomby „paskar­
skie‘ . — Rada miejska popiera paskarzy .— 
Ósemka na wiecu. — Nabożeństwa za Nie- 

iviadomskiega.
Nikłby w Polsce nie uwierzył, iż Lu­

belskie, o najurodzajniejszej ziemi, podlega 
najsroższej drożyźnie. A jednak tak jest. 
Od końca stycznia uboższa ludność jest 
prawie pozbawiona mięsa i tłuszczów, chleb 
co d z ie ń  drożeje o kilkadziesiąt marek na 
bochenku. Robotnicy nie są w stanie zdążyć 
z żądaniem podwyżek za szalej o cą droży­
zną. Delegacje robotnicze do p. Wojewody 
nic nie wpłynęły. N a lekkie represje admi­
nistracyjne rsernicy odpowiedzieli psrjo- 
dycznem, co kiiKa dni zamykaniem skle­
pów. Syndykat rolny magazynując zboże, 
wpływa na zwyżkę cen zhoś® j  mąki

Inicjatywę krakowskiego O. K. R. w 
sprawie zorganizowania pracy wśród kobiet 
podejm ują i inne organizacje, w pierw­
szych dniach lutego odbyła się konferencja 
dla Wschodniej Małopolski wc Lwowie, a 
18 lutego górnośląski O, K, R. zwołał kon­
ferencję do Katowic z całego województwa.

Konferencje dn. 17 lutego poprzedził 
wiec. Około 1000 osób, przeważnie kobiet, 
pi zybyłb, mimo śniegu i mrozu, z okolicz­
nych osad robotniczych. Na wiecu przema­
wiała tow. Kłuszyńska, w itana serdecznie. 
W  dyskusji przemawiały, oprócz towarzy­
szek, „korfanciarld" i „narodówki".. Ciętą 
odpowiedź otrzymały cd tow. Pierówskiej, 
Kłuszyńskiej i tow. Rybaka,

W  pięknie zielenią i sztandaram i—je­
den sekcji kobiet /  Giszowiec — przystrojo­
nej sali na Zawodziu zebrały się delegatki 
z 22 miejscowości Górnego i Cieszyńskiego 
Śląska na konferencję. 3 v ła  to prawdziwa 
uroczystość w życiu organizacyjnem PPS. 
Chór młodzieży powitał konferencję od­
śpiewaniem kilku pieśni, a Iow7. Pierowska, 
w itając Konferencję, podkreśliła je; zna­
czenie.

Na przewodniczącą wybrano t. Ruszcz- 
kową, cd 30 lat czynną w PPS. Górnego 
Śląsk-* sekretarzowała tow. Pierowsfea.

Referowała tow. Kłuszyńska, która w 
prawie dwugodzinnem przemówieniu w yja­
śniała zebranvni położenie polityczne w 
Polsce, obowiązki, jakie spadły na PPS. 
wobec taktyki żywiołów reakcyjnych i rolę 
kobiet w tej wielkiej grze, gdzie chodzi o 
byt Państwa j  klasy robotniczej.

Na Śląsku, są wyjątkowo korzystne 
warunki dla oracy wśród kobiet. Jaki za­
pał, jakie poświęcenie! Po dwie godziny 
pieszo szły niektóre delegatki, żeby wziąć 
udział w konferencji. Kierownictwo PPS. 
na Śląsku musi dołożyć wszelkich starań, 
żeby wykorzystać sytuację i jaknajwięcej 
kobiet zgromadzić w partji.

Sekcje kobiet odbyły przed konferen­
cją zebrania i zgłosiły różne, wmoski. N aj­
ważniejsze zwracają si® do CKV/. 1) ż®hv 
przvstąoił do wydawania niema dla kobiaf 
(..Głos kobiet") srkeis z Gfszowtac, 21 two­

rzono przy wszystkich komitetach PPS. ko­

m itety rodzicielskie, celem czuwania nad 
kierunkiem wychowania dziecka w szkole, 
3) przeprowadzono akcje, celem ogranicze­
nia, w myśl ustawy sejmowej, liczby szyn­
ków.

Są sekcje kobiece, które liczą po 200 
członkiń. Około 2000 kobiet płaci podatek 
partyjny. To też wniosek jednej z sekcji, 
żeby t. Pierowska zajęła się specjalnie pra­
cą organizacyjną wśród kobiet, jest uzasad­
niony. Delegatki skarżyły się, że na  zgro­
madzenia zapowiedziani prelegenci często 
nie przychodzą, co może zniechęcić kobiety 
do organizacji. /

Konferencja trw ała pięć godzin i zo­
s ta w iła  jaknajlepsze wrażenie. Przeszło 100 
uczestniczek wróciło do swoich wiosek z 
wiarą, że PPS. jest jedyną partją, która 
pracuje dla interesów proletarjatu.

Mimo szalejącej drożyzny, niskich za­
robków — szczęśliwym się czuje lud robo­
czy, że zrzucił jarzmo pruskie. Należy je­
dnak zwrócić baczną uwagę na to, że poło­
żenie robotników na Górnym Śląsku pod 
względem aprowizacyjnym jest wprost roz­
paczliwe! k

K i ®  mmi że i io H i 
nnu

W  „Izwiestjach" z d a  28 stycznia r. b. znaj­
duje się ciekawy artylLul-dckuricrjt o  hoiszewiz- 
rcic. Jest to akt samo biczów m i i s.ę bolszewików 
Sivi samooskarżenia, ubrany w płaszczyk naukowy. 
Artykuł jest pióra lekarza-psychjalry Talkinda, 
boiszewika, który na podstawie badań swych 
współtowarzyszy doszedł m. i. do takich oto wnio­
sków: „Sytuację rosyjskiego komunisty określić
można tak: jest on głęboko przeniknięty ideą re­
wolucji powszechnej. Jest on w ciągłym ruchu, a 
rytm jego akcji jest nadzwyczaj szybki. On się za­
wsze czuje w  roli przywódcy mas, które jednak 
tylko bardzo powoli odgadują słuszność jego po­
stępowania. Wytwarza to odosobnieni© czasowe 
między nim, a tymi, którzy myślą Inaczej i prze­
szkadza mu być w ścisłej z nimi łącznośd. Sta­
wia go to też często w sytuacje, pełne niebezpie­
czeństw i naraża na ryzyko śmiertelne.

Stąd w  nim wyjątkowe naprężenie nerwowe.. 
Będąc cząstką przedniej straży walczących, oto­
czony jest ze wszystkich stron wrogami, którzy go 
nie rozumieją. Komunista więc musi być ciągle 
na straży, ciągle być nieufny i przestrzegać nad­
zwyczajnej czujności Życie publiczne, wypełnione 
walką, poczyniło w wielkiej inierze spustoszenia 
w jego bagaiu uczuć intymnych, osobistych. Z dru­
giej strony w ciągu lat wojny domowej organizm  
jego osłabł wskutek przepracowania, a  często tak­
że odżywiania niedostatecznego.

Nep (Nor/y kurs polityki ekonomicznej) do­
rzucił nowe rysy do o-brazu duchowego komuni­
sty. Orgja bur:liazyjna, rozpąiana przez N ep i 
niezrozumienie znaczenia Nep'a wyuzoialy u pew ­
nych elementów komunistycznych k ryzys esfetycz- 
no-moralny (? ) , a nawet k ryzys ideowy. Z dru­
giej strony same warunki działalności komunisty­
cznej zmieniły się radykalnie — zamiast szerokiej 
akcji -walki, praca ciernista, przyziemna i t, d. 
V,rs:ys!ko to zaostrza rozstrój nerwowy i powiększa  
liczbę chorób nerwowych w śród komunistów. Ele­
menty tego zła  objawiają się nawet w chorobach 
wewnętrznych, komplikując je.

Kryzys ideowy, wywołany przez Nep i  rady­
kalna zmiana metod pracy wymagają środków do­
raźnych. Jest rzeczą absolutnie konieczną zorga­
nizować na szeroką skale, pomoc lekarską dla  
członków partji, siw orzyć podstawy lekarskie, 
związane system em  wspólnym  i kadry lekarzy spe­
cjalistów.

J es t to sprawa największego znaczenia dla  
partji całej i trzeba będzie ją  postawić na porzą­
dek dzienny najbliizcgo kongresu w  całej rozcią­
głości".

Cenne wyznania! Parlja komunistyczna Ro­
sji staje sic partją wykolejeńców, a Nep, który 
miał odrodzić Rosję, spycha jej władców na dro­
gę obłędu. Jedyny ratunek w... psychjatrji. A le 
czy bolszewicy zamienią więzienia Czeki na domy 
dla obłąkanych?

— W Budapeszcie dokonano przy pomocy bom­
by zamachu na posła Rassay'a, naczelnego redak­
tora dziennika „Az-Est". Poprzednio usiłowano 
dokonań podobnego zamachu na posła Poppera. 
Zamachy nie udały się. Są one dziełem „budzą­
cych sic" Węgrów, czyli czarnosecińców węgier­
skich od 3-ch lat teroryzujących kraj. Policja wie 
podobno, kto jest sprawcą zamachów, ale wobec 
protekcji „wysokich" sfer, jaką cieszą się zama­
chowcy, umywa ręce,

— „Westminster Gazette" donosi z Waszyng­
tonu, że rząd Stanów Zjednoczonych, po załatwie­
niu sprawy długu angielskiego, pragnie zwołać kon­
ferencję dla uregulowania długów światowych. Se­
kretarz stanu, Hughes, zaniechał swej podróży do 
Ameryki Południowej, by przygotować tę  konfe­
rencję.

—  Oryginalny projekt ustawy mieszkaniowej, 
opracowany przez rząd Jugosławji, przyjęty został 
przez parlament i wciiodzt w życie. Na podstawie 
tej ustawy osoby, mające duży dochód, lub posia­
dające majątek 1,5 miłjona dinarów minimalnie, 
obowiązana są wybudować dla siebie i  swej rodzi­
ny dom własny, by wtsn sposób opróżnić najmowa­
ną przez się mieszkania dla ludzi niezamężnych,

—  ló-gc lutego w Moskwie popełnił samobój­
stwo Sfeworcow, b, robotnik, a ostatnio jeden z kon-

i
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trołerów „Gospolituprawlenja" (tak nazywa się o- 
becni* Cze-ka). Znaleziono u niego list, zaadre­
sowany do przewodniczącego Centr. Kora. partji 
komunistycznej, następującej tiieści: Towarzysze! 
Powierzchowne zaznajomienie się z czynnością na­
szego głównego urzędu dll'a spraw obrony zdobyczy 
ludu pracującego, zbadanie materjału śledczego i 
tych zwyczajów, jakich świadomie używamy w 
dziele wzmocnienia naszego położenia, jako ca ł­
kiem nieodzownych w interesie partji (zgodnie z 
wyjaśnieniem tow. Unszlichta), zmusiły mnie odejść 
na zawsze cd łych okropności i ohyd, jakie stosu­
jemy w imię wysokich zasad komunizmu i W któ­
rych nieświadomie bratem udział, będąc odpowie­
dzialnym członkiem partji komunistycznej. Odku­
pując śmiercią winą sutą, zasyłam do Was ostat­
nią prośbą: opamiętajcie się, póki czas, i nie okry­
wajcie hańbą naszego wielkiego mistrza Marxa i 
nie odpychajcie masy od socjalizmu".

—  Francuska Izba Deputowanych upoważniła 
ministra skarbu do wypuszczenia pożyczki w wy­
sokości 13 mil jardów franków.

■— Rząd holenderski powiadomił sekretarjal ‘ 
Ligi Narodów, ie  gotów jest wziąó udział w po­
życzce gwarancyjnej dla Austrji w wysokości 
1 H %, pod warunkiem, że parlament to zatwierdzi.

— W końcowej dyskusji nad adresem królew­
skim w angielskiej Izbie Gmin zwróciła uwagę mo­
wa Lloyd George'a. Zaczął on od prośby pod a- 
dresem rządu, by uczynił wszystko dHa uratowa­
nia FrancjL Prędzej czy później — zdaniem je­
go,— kaiastrola nastąpić musi, a im później to się 
stanie, tem gorzej. Sprawa odszkodowań musi być 
uregulowana, ale on wątpi, czy Francji idzie tyl­
ko o tą sprawę. Żywi on przyjaźń dla Francji, nie 
może jednak zgodzić się na każdy kroić z jej stro­
ny. Poincare przedtem odrzucał propozycje jego— 
Lloyd George'a — a następnie Bonar Law'a. J e ­
żeli polityka ła  nie uda się, to  niema mowy wię-* 
cej o odszkodowaniach, jcieK zaś uda się, to po­
chłonie tyle wydatków, że nie wystarczy już na 
odszkodowania.

Początkowy plan francuski już c is  udał się, 
ale wątpliwą jest rzeczą, czy nowy plan większe 
będzie miał poważenie. Czy Francja, o ile Niem­
cy pójdą na ustępstwa, nie zażąda tak wysokiej 
sumy, że Niemcy nie będą w sianie zapłacić i 
wskutek tego okupacją przeciągnie się w nieskod
C W jB O Ś Ć ?

Jedyny komunista Izby Gmin, poseł News v l ,  
wypowiedział mowę, jakby napisaną w Moskwie. 
Napadł na partja burżuazyjna i na Partię Pracy, a 
gdy zarzucił pcs. Maoclay oportunizm, ten chciał 
rzucić się na Newbokla i znieważyć go czymrie. 
Powstrzymano go jednak.

Jak  wiadomo z depesz poprawki do odpowie­
dzi na mowę tronową zarówno Partji Pracy, jak 
też liberałów, upadły.

—. W Berlinie powstał „Rosyjski Instytut Nau­
kowy", obejmujący trzy działy (kultura duchowa, 
prawo, nauki ekonomicznej i mający ®a celu ułat­
wianie studjćw naukowych pr z obywającym w Ber­
linie uczonym i studentom rosyjskim.

—- Morderca monarcbistyczny, który w Wied­
niu zastrzelił robotnika socjalistycznego, nazywa 
się Opicia. Z powodu kradzieży i sprzeriewie- 
rzenia wydalony został ze służby pocztowej. We­
dług własnych zeznań, Opielą, będąc w niewoli 
rosyjskiej, wstąpił do armji czerwonej. Chełpi się 
on, że jako „krasnoarmiejec" sprzątnął wielu lu­
dzi. Opielą rozporządzał znacznemi funduszami, 
dostarczanymi przez organizacje monarchistyczne 
i  żył rozrzutnie.

— W komisji prawmo-komstytucyjoej sejmu 
ezecho-słowackiego przedstawiciele socjalistów 
niemieckich, agrarjuszów niemieckich, chadeków 
węgierskich i komunistów celem zaprotestowania 
przeciwko projektowi ustawy o ochronie republiki, 
opuścili posiedzenie, wyrzekając się udziału w o- 
hraćach nad tym projektora. Stronnictwa te są 
zdania, że projekt rządowy wymierzony jest prze­
ciwko narodowościom nieczeskim i partjom lewi­
cowym.

— 17-go lutego wybuchł pożar w  zakładzie dla 
obłąkanych w Nowym Jorku, w którym przebywało 
7000 chorych. Ogień rozszerzał się z niezwykłą' 
szybkością, utrudniając ratunek. 22 chorych i 3 
siostry padli ofiarą pożaru. Jednocześnie wybuchł 
pożair w gmachu przedsiębiorstwa filmowego, na­
przeciwko zakładu dla obłąkanych i wyrządził 
szkodę na mil jon dolarów (przeszło 500 mUjardów 
mkp.).

Na marginesie.
Niema, zdaje się, ciekawszych djalo- 

gów nad te, jakie od czasu do czasu pro­
wadzi ze mną mój t. zw. gospodarz domu 
vulgo kamienicznik.

O wy, nałogowi bywalcy parlamento- 
wych galerji, którzy daremnie godzinami 
walczycie z ogarniającą was sennością, za­
pewniam was, że jedna taka dyskusja sto­
krotnie wynagrodziłaby was za nudy i u- 
drękę, jakie przez nałóg wasz znosicie.

Lecz wróćmy do niewinnej ofiary 69 
lokatorów wraz z sublokatorami, za jaką 
ma się mój t. zw. gospodarz.

Już to samo, że dyskutujem y z sobą, 
dowodzi, że stosunki dyplomatyczne po­
między nami nie są zerwane. Gorzej jest 
ze stosunkami finansowymi. Te są zerwane 
i mój kamienicznik komornego odemnie nie 
przyjmuje.

Jeśli powiadam, że nie przyjm uje ko­
mornego, to nie znaczy to bynajmniej, by 
wogóle nie brał odemnie pieniędzy. Owszem, 
bierze, lecz tylko za tak zwane „świadcze­
nia".

Jakiem  wdzięcznem polem dla wybu­
jałej fantazji kamienicznikowskiei iest ta

dziedzina świadczeń, dowodem niechaj po­
służy następujący rachunek za m. styczeń 
bieżącego roku:

Za wodę (która ani myśli fatygować 
się do mnie na czwartak) mkp. 15.980.— 

Za oświetlanie klatki scho­
dowej (gdzie tylko w dzień 
jest jako tako widno) „ "  4.975.—

 ̂Za wywózkę nieczystości 
; (które zgodnie z prawami 
, chemji organicznej i nieorga­

nicznej od 1915 roku pięknie 
i grzecznie rozkładają się 
na dziedzińcu) „ S.844.—-

t .Za pensję dozorcy (raptem 
pociera miesięcznie piętnaście 
tysięcy) it 5.649.50

o?, czyszczenie kominów 
(od 8 lat kominiarze usychają 
z tęsknoty za niemi) „ 4.55 L—

Ogółem mkp. 39.999.50
( Zapłaciłem 40 tysięcy i, nie robiąc 
kwest ji z niewydanej mi reszty 50 fen., wy- 
łożyłem na stół całe 84 marki za komorne, 
aczkolwiek podług dekretu należy się tyl­
ko 83 rnk, 60 fen, A le — myślę sobie — 
znaj pana.

Mój kamienicznik delikatnie odsunął 
nieszczęsne 84 marki i, utopiwszy we mnie 
mrożący krew  w żyłach wzrok bazyliszka, 
zapytał:

- ~~k ^ ow^ z m’- Pani czy pana nic nie 
gryzie?

— Jadcto? — otrząsnąłem  się — gdzie?
Co?

Ja  myślę sumienie. Czy nie gryzie
pana sumienie.

. — Sumienie? Nie! — odparłem spo­
kojnie,

—- A  teraz powiedz mi pan, ile pan
płaci dozorcy za otwarcie bramy?

— Dwieście marek — odrzekłem spo­
kojnie.

— I pan masz sumienie płacić mi 84 
marki miesięcznie! — ryknął kamienicznik.

, wytłumaczyłem  mu, że dozorca, o- 
tw terając mi bramę, spełnia jakąś czynność, 
goy tymczasem zajmowanie przezemnie 
mieszkania w jego realności nie jest dlań 
żadnem zatrudnieniem, ani fatygą. Zresz­
tą. — dodałem — żadne prawo nie broni mi 
dać dozorcy nawet 2.000 mk. za otwarcie 
oramy, gdy tymczasem,.,

, f u przerwałem, pozostawiając koniec 
zdania przemyślności kamienicznika. Nie 
chciałem wspomnieć o dekrecie, albowiem 
wyraz ten działa mu na nerwy i wywołuje 
ataki lurji,

— I pan twierdzisz, że masz Boga w 
sercu — zauważył z  widoczną dla mnie 
pogardą mój rozmówca.

Zależy, jak kto sobie Boga wyo­
braża — odpowiedziałem. — Wie pan — 
dodałem — rad  byłbym wiedzieć, jak to 
pan sobie Boga wyobraża. Proszę, powiedz 
pan — poprosiłem go.

— Boga? Bardzo prosto. Na złotym  
tronie w złocistych szatach i w zło tej ko­
ronie mąż potężny o złotych  skrzydłach. 
Złote  promienie okalają...

— Dosyć, dosyć — zawołałem. — 
Panie, daj mi pan pokój z tym złotym bo­
giem! Jakkolwiek ze szlachetnego metalu, 
ale takiego metalowego boga ja  oczywi­
ście nie mam w sercu!

Kamienicznik aż zaniemówił.
• — ? ° ?“ Pan a ‘e wierzYsz w Boga?.. 

Mój lokator nie wierzy... Pod jednym 
przeciekającym dachem... O, Boże!,, — 
jęczał.

— Ależ wierzę, ale nie w tego złote­
go — zaprzeczyłem.

—• Aha, już rozumiem. t Pański Bóg 
siedzi na czerwonym tronie, w czerwonej 
kornie* Ma czerwone skrzydła...

— Nie zgadłeś pan — przerwałem 
mu czerwony potok słów — mój Bóg nie 
jest ani metalowy, ani kolorowy.

— No to ja już nic nie rozumiem — 
wymachiwał rękami kamienicznik. — Ale 
też dziwny to musi być ten Bóg pański, 
który pozwala krzywdzić całą klasę ludzi! 
Czy pan wiesz, że cała nasza nędza eko­
nomiczna., cały nasz chaos walutowy, spa­
dek marki, drożyzna etc. etc. — że to 
wszystko są skutki tej strasznej krzywdy, 
jaka się nam dzieje?!! — wołał z patosem 
— czy pan wiesz o tem?

—  Przeciwnie — zauważyłem — mo- 
jem zdaniem gdyby odnośnemi dekretami 
obwarowano przemysł i handel, mieliby­
śmy dzisiaj takie same ceny, jak w 1918 
roku i nie byłoby ani drożyzny, ani spad­
ku marki, ani chaosu walutowego, ani 
banknotów po 50.000 mk. sztuka.

— Tak pan uważasz — ryknął nie­
ludzkim głosem kamienicznik — to we­
dług pana mało tego, że kamienica nic nie 
przynosi, ale i na walucie nie powinien- 
bym na utrzymanie zapracować (tak po­
wiedział: „zapracować"). Dziękuję za ta­
ką sprawiedliwość! To pański Bóg może 
tak naucza, co?

I nie czekając odpowiedzi, wyleciał 
za drzwi.

Roman Boski.

Oliś ce ia  małej s K i p j i  
(Kiszki Złotej Dii. 85.900

Kronika
p a r l a m e n t a r n a .

NAJBLIŻSZE'POSIEDZENIE SEJMU.
Porządek dzienny 17-go posiedzenia Sejmu w 

dniu 27 lutego 1923 r. o g. 4 po pot. obejmuje:
Pierwsze czytanie ustawy o prywatnem pra­

wie międzynarodowem i międzyclzielnicowetn.
Pierwsze czytanie ustawy o obowiązku meldo­

wania.
Pierwsze czytanie ustawy o kredycie Skarbu 

Państwa w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej.
Pierwsze czytanie ustawy o dalszej emisji 

banknotów polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej.
Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie wy­

puszczenia 6 % złotych bonów skarbowych.
Sprawozdanie Komisji Skarbowej o ustawie, 

zmieniającej przepisy o państwowym, podatku do­
chodowym.

.Ustne sprawozdanie Komisji Budżetowej o u- 
stawie w - przedmiocie zezwolenia gminie m. Lwo­
wa na zaciągnięcie za poręką Państwa pożyczki, 
komunalnej w kwocie 120.000.000 mlc.

Kronika polityczna.
SPRAW A UZNANIA GRANIC 

WSCHODNICH.
Ministerjum Spraw Zagranicznych ko­

munikuje: Rząd Polski złożył Konferencji 
Ambasadorów notę, w której zażądał u- 
znania p»zez główne mocarstwa sprzymie­
rzone istniejących granic Polski. W odpo­
wiedzi na to wystąpienie w dn. 24 b. m. 
odwiedzili p. M inistra Spr. Zagr. posłow e 
reprezentowanych w Konferencji Amba­
sadorów państw i złożyli oświadczenie 
treści następującej:

„Konferencja na posiedzeniu z 21 lu­
tego rozpatryw ała żądanie Rządu Polskie­
go, zmierzające do uzyskania od Rządów 
Sprzymierzonych za pośrednictwem Kon­
ferencji Ambasadorów wypowiedzenia się 
w sprawie uznania granic wschodnich d o l­
ski, jak również granicy z Litwą: Konfe­
rencja natychmiast zainteresowała tem 
żądaniem Rządy Państw  Sprzymierza- j 
nych". (PAT.).
NOTA KONFERENCJI AMBASADORÓW DO 
RZĄDU LITWY W SPRAWACH KŁAJPEDY.

Ministarjwtn Spraw, Zagr. komunikuje: !
Na skutek wydalenia przez władze litewskie 

z Kernla przedstawiciela Polski, p. posła Szaro­
ty. delegata polskiego przy W. Komisarzu Ligi 
Narodów, zwrócił się Rząd Polski z protestem do 
rządów mocarstw sprzymierzonych. W odpowiedzi 
na to wystąpienie posłowie tych mocarstw odwie­
dzili w dniu 24 b. m, pana Ministra Spraw Zagr. 
i złożyli w imieniu Konferencji Ambasadorów na­
stępujący tekst noty, wystosowanej przez tę kon­
ferencję do rządu kowieńskiego:

Konferencja Ambasadorów do Przedstawicieli 
Aljautów w Kownie.

Uprasza się o zawiadomienie Rządu Litew­
skiego, ii, według informacji, przesłanych przez 
Konsula Angielskiego w Kłajpedzie, p. Budrys o- 
głosił się po wyjeździe władz alianckich Wyso­
kim Komisarzem, co więcej do Kłajpedy wkro­
czyły regularne wojska litewskie, wywieszono 
sztandar litewski, zaś Delegat Polski został usu­
nięty.

Rządy sprzymierzone protestują przeciw tym 
pogwałceniom układów, zawartych z Komisją 
Nadzwyczajną, powołaną dla ustanowienia ustro­
ju prowizorycznego, który winien panować na tem 
lerytorjum, dopóki nie nastąpi przekazanie su­
werenności, uzależnione od wykonania warunków, 
ustalonych przez tę decyzję.

Z drugiej strony Rządy Sprzymierzone zwra­
cają uwagę Rządu Litewskiego na odpowiedzial­
ność, jaką on ściąga na siebie, przybierając wobec 
Polski postawę, niebezpieczną dla pokoju.

Rządy sprzymierzone, których rady przezor­
nego postępowania zostały wysłuchane w W arsza­
wie, pragną mieć nadzieję, ie  Rząd Litewski nie 
pozostanie głuchym na ich wskazania, i nastają 
w sposób jaknajbardziej stanowczy, aby dał on 
przekonywujące dowody swych uczuć pokojowych 
zarówno w Kłajpedzie, jak i w stosunku do Pol­
ski. (PAT.).

ODPOWIEDŹ NA NOTĘ CZICZERINA,
W odpowiedzi na notę z dnia 17 b. tn. Mini­

ster Spraw Zagr. wysłał na ręce posła Rosyjskie­
go w Warszawie p. Oboleńskiego notę, w której 
stwierdza, że dążenia Rządu Polskiego są stale 
skierowane ku utrzymaniu i utrwaleniu pokoju 
światowego. Dlatego też troska p. Cziczerina o za­
chowanie pokoju i uniknięcie wstrząśnięć ogól­
nych znajduje w Polsce pełne zrozumienie i szcze­
ry oddźwięk. Zdziwienie budzą zwroty, użyte 
przez p. Cziczerina odnośnie do Ligi Narodów, 
tembardziej. że Rząd Rosyjski brał udział w pra­
cach Ligi i mógł stwierdzić jej pokojowe intencje. 
Dalej nota stwierdza, że interpretacja art. III 
Traktatu Ryskiego nie odpowiada ani brzmieniu, 
ani duchowi tego artykułu. Na podobną interpre­
tację niewątpliwie usiłowano 'wpłynąć ze strony 
Rządu Litewskiego, aiby zakłócić tak wielce po­
żądane dobre stosunki między Polską a Rosją. W 
rzeczy samej art. III Traktatu Ryskiego miał o- 
czywiście i zasadniczo na celu ustalenie całkowi­
tego desinteressement Rosji w sprawie terytorjów 
położonych na zachód od granicy oznaczonej po­
przedzającym art, II rzeczonego Traktatu.

Rząd polski, nic mogąc się dopatrzyć jakie­
gokolwiek uzasadnienia dla interwencji Rządu R.
S. F. S. R. w sprawie polsko-litewskiej, równo­
cześnie stwierdzając — w czem Rząd litewski 
zdaje sie być wyjątkowo jednej r. nim myśli, i i

członkowie Ligi mogą w podobnych sporach ko­
rzystać z odpowiednich przepisów Paktu Ligi Na­
rodów — wyraża zatem Rządowi R. S. F. S. R. po­
dziękowanie za propozycję współdziałania w po­
lubownym załatwieniu sporu polsko-litew-skiego, z 
której nie będzie mógł skorzystać, nie widząc mo­
żności jej zastosowania.

NOTA DELEG. ĄSKENAZEGO DO SEKR. GEN. 
LIGI NARODÓW.

Delegat Polski przy Lidze Narodów prof. A- j 
skenazy wystosował notę do Sekretarza Gen. Ligi j 
Narodów w Genewie, w której prosi o zastosowa­
nie do telegramu rządu litewskiego z dn. 18 b. m. 
procedury wyjątkowej, zaproponowanej w nocie z 
dn. 9 września r. ub/ względem oszczerczych o- 
sknrżeń, sformułowanych przez rząd litewski prze­
ciwko któremukolwiek z członków Ligi Narodów', ■] 
Następnie stwierdaa, że rząd litewski w dniu 3 
b. m. wobec Rady Ligi Nar. zagroził przeciwsta­
wieniem s.ę z bronią rr ręku jednomyślnej rezo­
lucji Rady, że groźbę swą potwierdził w nocie z 
12 b. m., a od 15 b. m. wykonał ją czynnie; mimo 
grożącej mu odpowiedzialności Rząd litewski pra­
gnął tej odpowiedzialności uniknąć przez niedają- 
cy zakwalifikować się podstęp, a  mianowicie przez 
podniesienie przeciwko rządowi polskiemu, bier- I 
nemu wykonawcy uchwał Rady, oskarżeń swiado- I  
mie sfałszowanych.

P. Askcnazy w imieniu rządu polskiego za­
przecza kategorycznie wszystkim tym oskarże­
niom; w dalszym ciągu przedstawia przebieg ak­
cji polskiej, podkreśla jej pokojowość, posuniętą I 
tale daleko) ic  wydano rozkaz do oddziałów wkra­
czających do pasa neutralnego,, aby broni używa­
ły tylko w ostatecznym wypadku dla obrony ży­
cia. Charakteryzuje kontr-akcję Litewską, wska­
zując na udział wojsk regularnych, stwierdzony w 
szeregu wypadków — i oddziałów niemieckich.

Na zakończenie neta zastrzega prawo żąda­
nia odszkodowali za zbrodnie, popełnione przez 
wojska litewskie, oraz prawo zażądania zastoso­
wania względem Litwy wszystkich sankcji Paktu 
Ligi włącznie z sankcją wykluczenia Litwy ze skła­
du Ligi Narodów. (PAT.),

WRĘCZENIE LISTÓW UWIERZYTELNIAJĄ­
CYCH PRZEZ POSŁA BRAZYLIJSKIEGO.

Dnia 24 b. m. o godz. 12-ej w południe Pre­
zydent Rzeczypospolitej przyjął w Belwederze na 
uroczystej audjencji w obecności ministra spraw 
r.agr. p. Aleksandra Skrzyńskiego nowego posła 
brazylijskiego p. Alcibiadesa Pecanha, Wręczając 
Prezydentowi Rzeczypospolitej listy uwierzytel­
niające, poseł, wygłosił przemówienie, w którem 
zaznaczył swą radość, że może pracować n,ad dal- 
szem zacieśnieniem węzłów przyjaźni między Pol­
ską a Brazylją, Minister spraw zagr., odpowiada­
jąc w imieniu Prezydenta wyraził radość, te  Bra­
zylię reprezentuje w Polsce tak wybitny dyplo­
mata, Dalej zaznaczył, że wspólność in te re só w  
między Polską a Brazylją skłania te kraje do roz­
wijania stosunków gospodarczych między sobą, 
(PAT.).

ROKOWANIA POŁ3KO - GDAŃSKIE.
W przyszłym tygodniu oczekiwane jest roz­

poczęcie rokowań pomiędzy Rzecząpospolitą Pol­
ską a wolnem miastem Gdańskiem, nad całym sze­
regiem aktualnych spraw o charakterze gospodar­
czym. Rokowania te odbędą się w Warszawie.
(A. W.).

INSPEKTORAT CELNY W GDAŃSKU.
Biura polskiego inspektoratu celnego na ob­

szarze w. m. Gdańska zostały przeniesione do do­
mu przy tik Neugarten 7.

KONSULAT W LIPSKU.
Dowiadujemy się, że w tych dniach będzie 

otwarty konsulat polski w Lipsku. Czasowe kie­
rownictwo konsulatu powierzone zostało p. Kro­
kowskiemu.

USUNIĘCIE GEN. RASZEW SKIEGO.
Prasa pomorska donosi, że dowódca D,

O. K. Poznań, gen. Raszewski, został ze 
swego stanowiska usunięty. Miejsce jego 
ma zająć dowódca twierdzy Modlin, gen,
N orwid-N eugebauer.
KOMUNIKAT PRACOWNIKÓW PAŃ- I 

STWOWYCH.
Dnia 21 b. m. Centralny Komitet Pra- j 

cowników Państwowych złożył w Prezy- 
djum Rady Ministrów memorjał, domaga­
jąc się:

1) ■wypłacenia pracownikom państwo­
wym przed 1 marca r. b. j ednomiesięcz-

j nych poborów w normie ustalonej na ma- ’ 
rzec, jako zapomogi bezzwrotnej.

2) zniesienia 2-go pasa drożyźniane- I 
go, które to zniesienie przyrzeczone było 
już dawno przez p. ministra skarbu J a ­
strzębskiego,

3) skreślenia zaliczki, wypłaconej, 
pracownikom państwowym w październi­
ku 1922 roku, której spłata ma się rozpo­
cząć od !-go kwietnia.

Centralny Komitet Pracowników Pań­
stwowych przedłożył szerokie umotywo­
wanie cyfrowe, wykazujące, że obliczenia 
Min. Skarbu nie są oparte na właściwych 
przesłankach, gdyby bowiem stosowano ta 
obliczenia prawidłowo, okazałoby się, że 
Rząd musiałby każdemu z pracowników 
po kilka miljonów jednorazowo wypłacić, 
aby tę różnicę wyrównać.

W SPRAWIE UŻYWANIA TYTUŁÓW 
RODOWYCH.

Minister spraw wewnętrznych wydał okólnik,
w którym, opierając się na 96 art. konstytucji, za­
brania używania w oapierach urzędowych tytułów 

j rodowych.
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Kłajpeda i pas neutralny.
LITWINI NIE OBEJMUJĄ PASA NEU­

TRALNEGO.
Kowno, 23 lutego. (PAT.) Litewska A- 

gertcja Telegraficzna donosi, że litewskie 
władze administracyjne nie obsadziły do­
tychczas żadnej miejscowości w pasie neu­
tralnym.

LITWA GODZI SIĘ NA DECYZJĘ 
W SPRAWIE KŁAJPEDY.

^  Bordeaux, 24 lutego. (A. W.). Paryski 
Temps" podaje dziś następujące informa­

cje w sprawie kłajpedzldej: Rząd kowieński 
Zamierzał na początku nie przyjmować roz­
strzygnięcia Rady Ambasadorów w sprawie 
Kłajpedy, następnie jednak zmienił stano­
wisko, zawiadamiając sojuszników, że przyj­
muje uchwałę do wiadomości i porozumie 
się w tej kwestii z prowizorycznym rządem 
w Kłajpedzie. Odpowiedź na wezwanie wy­
słania delegatów do Paryża zostanie udzie- 
-ona przez rząd kowieński po porozumieniu 
się z rządem kłajpedzkim.

PROTEST CZICZERINA PRZECIWKO 
DECYZJI W SPRAWIE KŁAJPEDY.

Moskwa, 24 lutego. (PAT). — Cziczc- 
r*n wystosował do Rządu angielskiego i 
W i oski ego notę protestującą przeciwko de- 
cTzj! Rady Ambasadorów w sprawie Kłaj- 
Peay. Odpis noty powyższej doręczono 
również rządowi niemieckiemu.

W nocie swej Cziczerin oświadcza, że 
próba rozwiązania tej sprawy, która w du- 
*?j mierze łączy się z ustaleniem rownowa- 

na Morzu Bałtyckiem bez wysłuchania 
Kosji i jej sprzymierzeńców, wywołuje no- 
V/c niebezpieczeństwo konfliktów między- 
narodo^ch^  że takie rozstrzygnięcie jest 
. a Rosji i jej sojuszników nie obowiązu­
jące. Mocarstwa koalicyjne muszą wziąć 
na siebie całkowitą odpowiedzialność za 
następstwa, które wyniknąć mogą z przy­
uczenia Kłajpedy do Litwy na mocy decy- 

zJi Rady Ambasadorów. Rząd sowiecki 
p u szo n y  jest domagać się z powodu tej 
uecyzji odszkodowań, które też przedłoży 
v*r odpowiedniej chwili państwom sojuszni­
czym.^ \V  szczególności Rząd sowiecki za- 

westjonować musi artykuł, który przewi­
eje dla portu kłajpedzkiego nuedzynaro- 

aową administrację z udziałem Polski. Ar- 
i -uf ten jest poważnem naruszeniem inie- 

resew rosyjskich. Rząd sowiecki stwierdza

dalej w nocie, że do administracji żeglugi 
na Niemnie należeć muszą przedstawiciele 
państw bałtyckich. W końcu nota rosyjska 
zaznacza, że rząd rosyjski uzna tylko takie 
rozstrzygnięcie sprawy Kłajpedy , i żeglugi 
na Niemnie, które zagwarantuje wolność 
transportów rosyjskich na Niemnie i moż­
ność utrzymywania flotyll rzecznej na tej
IZCCC*

PERTRAKTACJE Z LITWINAMI.
Wilno, 24 lutego. (PAT). Dnia 23 lute­

go b. m. w myśl porozumienia przedstawi­
cieli stron obu spotkali się we wsi Smolniki 
nad Mereezanką przedstawiciele admini­
stracji polskiej z 3 wojskowymi ze strony 
litewskiej, którzy wyrazili w zasadzie swoją 
zgodę na rozpoczęcie pertraktacji co do za­
projektowanej lin ji delimitacyjnej pomiędzy 
administracją polską i litewską w podzielo­
nym przez Ligę Narodów pasie neutralnym. 
Oficerowie litewscy i przedstawiciele pol­
skiej administracji ustalili, że na czas per­
traktacji obie strony zaniechają wszelkich 
posunięć oddziałów straży granicznej i za­
przestaną wszelkich wystąpień nieprzyjaz­
nych lub zbrojnych. W dniu 25 i  26 b. rn., 
zgodnie z porozumieniem stron, mają stawić 
się w Karpiszkach upełnomocnieni przed­
stawiciele polskiej i litewskej administracji 
w celu podjęcia pertraktacji co do zapropo­
nowanej ścisłej linji delimitacyjnej na te­
ry torj urn byłego pasa neutralnego.

NAPADY LITEWSKIE.
Wilno, 24 lutego. (A. W.). W gminie 

Janiszki — Litwini w ciągu ostatnich dni o- 
strzeliwałi bez powodu wsie, położone 
wzdłuż b. linii demarkacyjnej, Dn. 22 b. m, 
została, ostrzeliwana wieś Polewce.
O USfALENIE GRANIC NA WSCHO­

DZIE.
Paryż, 23 lutego. (PAT). „Le Temps", 

omawiając we wstępnym artykule zajścia 
pomiędzy Polską a Litwą, daje wyraz przy­
puszczeniu, że byłoby błędnem przesadzać 
znaczenie tych -wypadków, nie mniej je­
dnak, zdaniem dziennika, należałoby poło­
żyć kres niezdrowemu stanowi rzeczy, jaki 
panuje w tej części Europy. Zło jest na­
stępstwem wahania się mpparstw przy roz­
wiązywaniu sorawy granic Europy Wscho­
dniej. Jeżeli Wilno jest polskie, to należy 
jc uznać za takie .jeżeli zaś pretensje litew­
skie są słuszne, należy je uwzględnić.
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ma charakter czysto prywatny, oraz za­
przeczający istnieniu projektów ekonomicz­
nych, przygotowywanych, zdaniem prasy, 
przez koła oficjalne. Można jednakże uwa­
żać, że mimo wszystko, tendencje, przema­
wiające za związkiem z Francją, przeważa­
ją powoli w opinji włoskiej.

Ml

I”i  i za gotć
f§ bez wyją

ISA RATY! _
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' S p r a w a  Z a g ł ę b i a  S m l i r y ,
REPRESJE.

- Berlin, 24 lutego. (A. W.). Nad Bo­
chum zawieszony został obostrzony stan 
oblężenia. Francuzi obsadzili gmach Rady 
Miejskiej. Aresztowano tam burmistrza i 22 
fadnych miejskich.

KONFISKATA 14 MILJARDÓW.
Berhn, 24 lutego. (A. W.). „Achtuhr- 

abendblatt" donosi, że władze francuskie 
otrzym ały na jednej ze stacji granicz­
nych między Niemcami a terytorj rn  oku- 
pov/anem pociąg pośpieszny Berlirt-Kclo- 

i skonfiskowały 14 miliardów marek, 
które dwóch urzędników Banku Rzeszy 
konwojowało do Ruhry.

SOCJ.ALTśCI NIEMIECCY PRZECIW 
UMIĘDZYNARODOWIENIU KOPALŃ 

' W ZAGŁĘBIU RUHRY.
Berlin, 24 lutego. (PAT. P. R.). Frak­

cja socjalistyczno-parlamentarna Rzeszy po 
^^aówieniu propozycji syndykalistów an­

gielskich w sprav/ie umiędzynarodowienia 
kopalń w zagłębiu Ruhry, oświadczyła, że 
proletarjat niemiecki nie może przyjąć tej 
propozycji i jej nie przyjmie.

AMERYKA NIE BĘDZIE INTER WEN J 0 -  
WAĆ.

Londyn, 24 lutego. (PAT). Pogłoski, ja­
koby Stany Zjednoczone zamierzały inter- 
wenjować w sprawie zagłębia Ruhry, są nie­
ścisłe. Według wiadomości oficjalnych, po­
chodzących z Waszyngtonu, rząd Stanów 
Zjednoczonych, ze względu na suwerenność 
Francji, uważa za niewłaściwe interwenjo- 
wanie w obecnym konflikcie.
UŻYTKOWANIE KOLEI W STREFIE 

ANGIELSKIEJ.
Diisseldorf, 23 lutego. (PAT). — Dziś 

rozpoczęto użytkowanie dla transportów 
węgla linji kolejowej, przechodzącej przez 
strefę angielską od Dtircn do Dusseldorfu.

n w  r a i
Berlin, 24 lutego. (A. W.).; — Czicze-
wygłosił na posiedzeniu Centr. Komit. 

Wyk. mowę, w której stwierdził, że stano­
wisko mocarstw w stosunku do Rosji nie u- 
‘̂ ło  zmianie. Wszystkie rozmowy o uzna­
niu Rosji de jure kończyły się propozycją
2'hieny podstaw polityki gospodarczej i u- 
2nania własności prywatnej. Obecnie na* 
^jut podkreśla się to mocniej, niż dawniej, 
fWypisać to należy osobistościom Curzona 
j prez. Poincare, kierującym obecnie poli­
ck ą  europejską.

Jeśli w związku z okupacją Ruhry al- 
? wypadkami w Turcji nie zajdą jakieś 

niespodziewane wypadki, to będziemy mu­
sieli narazie wycofać się na dawniejsze po­
zycje i wyczekiwać dalszego rozwoju roz­
licznych istniejących konfliktów, stwarza­
jących pomyślną sytuację dla naszej poli­
tyki zagranicznej.

Framja a
Paryż, 23 lutego. (PAT). —  Rewela­

cje, podane przez „Echo National", mimo 
zaprzeczenia minłsterjum spraw zagr. wy­
wołują w dalszym ciągu komentarze prasy.

„Echo National" pisze: Wobec zaprze­
czenia naszych rewelacji potwierdzamy po­

przednie nasze doniesienie. Artykuł Her- 
betta w „Temps" i artykuł Erriota w „In­
formation były pracami przygotowawcze- 
mi w tej spraw’e.

Buret w „Eclair" podaje, że prezy­
dent Rzeczypospolitej jest usposobiony nie­
przychylnie do sprawy nawiązania jakich­
kolwiek stosunków oficjalnych z Sowieta­
mi. Przyznaje jednak, że kupcy i przemy­
słowcy francuscy mają interes w tern, aby 
utrzymać swoich agentów w Rosji, i wobec 
tego pragnąłby „uczynić cokolwiek w Ro­
sji . Na ostatniem posiedzeniu Rady mini­
strów nie powzięto żadnej decyzji. W min. 
spraw za.gr. odbywa się w dalszym ciągu 
badanie projektu wysłania misji handlowej 
do Rosji.

i v m m  F iM H R tfa .
Rzym, 23 lutego. (PAT). — Cała pra­

sa zajmuje się żywo sprawą stosunków fran­
co sko-v oskich- Niektóre, dzienniki, a w 
pierwszej linii „Messagero" stwierdzają ko­
nieczność zawarcia układu ekonomicznego 
i utrzymania porozumienia politycznego z 
Francją, podkreślając, żc moment obecny 
jest specjalnie korzystny dla stworzenia tej 
unji łacińskiej.

W dniu dzisiejszym rząd ogłosił komu­
nikat urzędowy, wykazujący, że akcja ta

ISMET PASZA ZA PRZYJĘCIEM 
TRAKTATU LOZAŃSKIEGO.

Wiedeń, 24 lutego. (PAT). „Neue Freie 
Presse" donosi z Angory, że na wczoraj - 
szem poufnem posiedzeniu zgromadzenia 
narodowego Ismet Pasza oświadczył się za 
przyjęciem traktatu lozańskiego, podkre­
ślając ustępstwa, poczynione Turcji przez 
aljantów, oraz udzielone przez nich gwaran­
cje pełnej niezawisłości Turcji. Po posie­
dzeniu zgromadzenia narodowego odbyła 
się rada gabinetowa, która miała również 
charakter poufny.

WYNIKI OBRAD ZGROMADZENIA 
ANGORSKIEGO.

Londyn, 24 lutego. (PAT). Reuter do­
nosi z Angory: Po przeprowadzeniu dysku­
sji w zgromadzeniu naródowem nad trakta­
tem lozańskim ma być wystosowana do mo­
carstw sojuszniczych nota, zawierająca o- 
statoczne ustępstwa, na jakie godzi się zgro­
madzenie narodowe. Reuter dowiaduje się, 
iż w nocie tej będzie zaznaczone, że w razie 
odrzucenia wspomnianych ustępstw przez 
mocarstwa, Turcji przysługiwać będzie swo­
boda działania.

I lnisi! M M
SPRAWA ROZDZIAŁU DŁUGÓW 

NIEMIECKICH.
VMedefi, 23 lutego. (PAT). „Neue 

Freie Presse" donosi z Paryża: Komisja od­
szkodowań rozważała wczoraj sprawę czę­
ściowego rodziało niemieckiego długu pań­
stwowego pomiędzy państwa, którym na 
podstawie traktatu Wersalskiego przypada­
ją terytorja państwa niemieckiego. Komisji 
przedłożone zostało sprawozdanie amery­
kańskiego delegata Boydara, zawierające 
cyfry prowizoryczne co do podziału długu 
między Polskę, Danję, Bclgję i Czechosło­
wację. Nie oowzięto jednak definitywnej 
uchwały. Wsoomniamym państwom będap 
dana sposobność wyrażenia swojej opinji w 
tej kwestji. Komisja odszkodowań obrado­
wała następnie nad zamówieniami'w Niem­
czech, planowanemi ne rok 1923 i nad do­
stawami drzewa dla Francji. Jednakże w 
tej sprawie nic powzięta decyzji.
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Prowincja.
W ilno .

(Korespondencja własna).
18 lutpgo w sali Domu Robotełczago odbył s i ł  

odczyt tow. Rodziewicza •  ochronie pracy a na­
stępnie wiec poselski. T*w. Pławiki dał obraz 
sytuacji międzynarodowej, omówił sprawę Kłajpe­
dy, pasa neutralnego, jak również politykę Ententy.

Przachodząc do spraw wewnętrznych, tow. 
Pławski pnoedstawit ełwaz resnącej drożyzny, wy­
kazał jej przyczyny i wskazał na środki zaradcze.

Po referacie tow. Plawski odpowiadał na cały 
szereg pytań ze etrany zebranych, którzy jedno­
głośnie aprobowali stanowisko P. P. S. w pa ruszo­
nych przez tow. posła kwestjach.

M ńsk-M azowiccki .
(Korespondencja uiłasna).

Dnia 11 b. tn. odbył się wiec P. P, S. w sprawi* 
drożyzny.

O drożyini-e, jc; przyczynach i środkach za­
radczych mówił tow. poseł Dobrowolski, przyjęty 
gromkiemi oklaskami.

Zebrani .twierdzili gotowość poparcia w każ­
dej chwili czynem portów P. P. S.

Wiec zakończono jednogłośnym okrzykiem sss; 
cześć P. P. S. i tow. posła Defcrowalskiega, Zapi- 
wywano się masowo na członków P. P. S., prosząc 
o częstsze urządzanie wieców.

P o w . Olkuski.
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(Korespondencja własna).
Dm. 1! lutogo w Ogrodzieńca odbył się wiec 

sprawozdawczy poselski ław. posła J . Kwa pińskie- 
go. Zciir-auii robotnicy «rdej«cawi oraz gospodarze, 
wysłuchali przemówienia tow. Kw. z uwagą i po 
ukończoneas przesnówimua nagrodzili go rzęsisto- 
mi oklaskami.

Do Olkusza przybył ca wiec poseł endecki. 
Motłosz. Zamiast wiec* odbyło się zebraade miej­
scowych chjenistów, na którem p. poseł Małłosz 
opowiadał różne głupstw*. Gdy miejscowi towa­
rzysze robtrucy zaczęli go indagerwać na temat 
spraw bieżących, jejf: drożyma, a spytali też a  
pensję p. marszałka Trąrapc/yńslritgo i t .  d ,  p. pe­
set... uciekł. Na tern .ię  skończył występ p. Ma- 
tłosza w Oll.uizu.
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Skarga b. legionisty w sprawie przydziału ziemi.

Będąc legiontsią z r. 1914, odznaczonym „Krzy­
żem Walecznych" i  dwukrotnie rannym, został*®* 
w myśl ustawy Sejmu z d.n. 17 grudma 1920 r, na­
lewa litikoivany przez M. S. Wojsk, na przydział 
ziemi.

W oznaczonym terminie zgłosiłem »ię do PJC. 
N. Równo, aby dowiedzieć *ię kiody i  w jakiej 
miejscowości otrzymam działkę. Od przedstawi­
ciela M. S. Wojsk, na powiat Równe, otrzymałem 
odpowiedź, ażeby zgłosić się za tydzień, to może 
będą już djsialki wolne.

Po upływie tego terminu egłosiłem się i tak 
zgłaszałem się kilkanaście racy, lecz nigdy przed­
stawiciela M. S. Wojsk, nie mogłem zastać w go­
dzinach urzędowych w kancelarji. Podczas me­
go pobytu w Równem dowiedziałem się, iż są 
działki waLne, które otrzymują iudzie, mający pro­
tekcję, jak to dzieje się *a tkialkach podmiej­
skich w Tynnetn, gdzie niezatwierdzeni prze* M. 
S. Wojsk, zbiarali plony w r. 1922.

Prosząc przedatawicie!a M 8. Wojsk, aa  po­
wiat Równe o jedną z łych dziajtk, naraińtnm *i«l 
na nieprzyjemności, ho zwymyślana mnie i wska­
zano drzwi.

Na ciągłe jaady i  utrzymanie w podróży stra­
ciłem 600,080 mk., a mając działkę, powyższą bww 
itę mógłbym obrócić na zagospodarowanie się.

Juljon Mazgaj.

Rohstnicy popierajcie
twoje pismo codzienne.
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Materjały bławatne d a m s k i e  i m ę s k i e

S&amgarn, Eostosa, Szewiot, Angielskie 
G a b a r d i n a ,  Kowerkot i  S u K a o

Jedwab N ft PLUSZCZE i SUKNIE

Palta i kosłjumy damskie n a j n o w s z e  f a s o n y  

Garnitury męskie i jesionki
t y l l s o  w  z n a n o ]  l i r m i e

. I l l i S K I  -w -
F i L J f l  

D ł  u  q a  2 3
Sklep rogowy w gmachu teatru 

_ _ im. Bogusławskiego.
U w a g a  n a  s d i * © » T
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CENTRALA 

C i u g a  5 3  m .  7
Telefon 134-78.

1 m a u a t  ¥
D2ES53BP
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Proszę się przekonać że napeń- 
sze źiódto U b ra ń  m ę s k ic h  oraz 
materjaly btawatne dam skie  i m ę­
skie w wielkim wyborze

*5 i  a |
*3* n
ou M

«
H n a  d o g o d n y e h  w a rn n k a c lh . M |

na raty i za gotówkę '43 gj

<5 tyiko u ©• I

ft
as Mm Rosenbluma

Pańska G, m. 8, front.
jci i

M  A R A  T  ¥ J
K o m u n i k a t .

Z S a li  KLlna „PANH.
Wczorajszy program kina ..Pan" spotkał się 

2 ogólnem uznaniem publiczności szczelnie za- 
pelniaiisce) ralę

Głośne biawa i Jeszcze głośniejsze „bis" zm u­
szały artystów do naddaików... ft sprawiedliwość 
dodać każe. że program i wykonanie stoją na 
najwyższym szczeblu artystycznego sukcesu. Za­
sługa to pp. Wołowskiego, Broctiockiago, Łosko­
ta . Ratold i, Henia Domańskiego, oraz nlezdówna 
nej „jedynaczki" M dziarówny, kióra śpiewała 
wczoraj bard/o  dowcipnie i bardzo pięknie. Sym­
patycznej d rekcjl szczere słowa uznania i se r­
deczne życzenia powodzenia na długo, bardzo 
długo...

K. K.

m m l i i i  M a n i  ifbitiinai.
Warszawa, ul Wspólna Nr. 17, teł. 229-70.
Nowości ostatniego tygodnia:
Minkiewicz R., Listy miłosne i pieśni, str. 159, 

IT , 8-0. Mk. 8650.
Wielka Bibljoteka:

Nr. 12. Shakespeare W., Król Lir, tragedja w 
pięciu aktach, spolszczył J . Kasprowicz. Mk. 3600.

Nr. 17. Mickiewicz A., Pan Tadeusz czyli o- 
statni zajazd na Litwie. Mk. 7200.

Nr. 18. Norwid C. K., Promethidion, rzecz w 
dwćch djalogach z epilogiem. Mk. 1200.

Nr. 20. Fredro A., Zemsta, komedja w 4 ak­
tach. Mk. 2050.

Nr. 23. Ibsen H., Brand, poemat dramatyczny 
W pięciu aktach, przekład J . Kasprowicza. Ma­
rek 6000,
Nr. 24. Krasiński Z,, Nic-boska komedja. Mk. 1950. 
Nr. 25. Słowacki J., Liila Vveneda, t raged ja  w pię­
ciu aktach. Mk, 2400.

Nr. 28. Fredro A., Śluby panieńskie czyli ma­
gnetyzm serca, komedja w 5 alitach wieszem, Mk. 
2200.

Nr. 30. Niemcewicz J. U., Śpiewy hiatorycz- 
•c . Mk. 2900.

Nr. 32. Schiller Fr., Dziewica Orleańska, tra ­
gedia romantyczna w 5 aktach z prologiem. Mk. 
3150.

Nr. 33, Asnyk A., Album pieśni. Mk. 1450.
Nr. 34. Norwid C. K., Krakus-Wanda, dwa tt- 

twory dramatyczne. Mk. 720.
(Powyżej podano ceny w markach polskich!.

Chateaubriand, O Buonapairtem i o Burbonach, 
przełożył i  wstępem zaopatrzył Boy. Str, 82. 8-o. 
C z. 1.70.

Grabowski E., Podręcznik statystyki. Część 
Ogólna str. 84. 8-o. C. z. 2.50.

Keller G., Romeo i Ju lja  na wsi, str. 125. 8-o 
C, z. 2.40.

Krassowski J. dr. prof., Mikołaj Kopernik 
1473—1923. Str. 115. 8-o, C. z. 1.60.

Masaryk T. G., O Bolszcwiźmie, z czeskiego 
tłumaczył A. B. Dostał, słowo wstępne napisał A. 
Czerny, str. 71. 8-o. C. z. 1.—■»

Crsetti M., Dom oświatowy, str. 40. 8-o. C. z. 
—.60.

Sieroszewski W„ P»m a t. VIII: Na kresach 
lasów, powieść, str. 336. 8-o. C. z. 4.70.

Żeromski St., Ludzie bezdomni, powieść. 2 ty. 
Str. 253+210. 8-o. C. z. 10.—.

Ceny w jednostkach zasadniczych. Mnożnik 
Związku Polskich Księgarzy Wydawców. Do ksią- ( 
tek nieszkołnycfa dalicea się 20% dodatku sorty­
mentowego,

Ruch robotniczy
Z życia partji

C. K. W. W środę, dn. 28 b. m. o godz. 
5 pp. w lokalu Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego P. 

P. S. Tow.tow. członków C. K. W, prosimy 
o przybycie na posiedzenie,

Sekreiarjat Generalny.

Klub PPS. w Radzie Kasy Chorych. 
W Radzie Kasy Chorych ukonstytuował 
się wczoraj klub PPS. Na przewodniczą­
cego został wybrany jednogłośnie tow. 
Żerkowski, a na sekretarza — tow. Goner- 
ko. Klub obradował wczoraj nad dekla­
racją klubu i nad programem najbliższych 
prac w Kasie Chorych.

+
I

Wszyscy Radni Kasy Chorych Klubu 
PPS. obowiązani są być na posiedzeniu. 
Rady Kasy Chorych (Solec 93) w ponie­
działek o godz. 8 wieczorem.

Przewodniczący klubu: J. Żerkowski.
Sekretarz: J. Gonerko.

Dzielnica Wola-Czyste. W poniedziałek, dnia 
26 b. rn. o godz. 6 w lokalu dzielnicy, Wolska 44, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, 
oraz o godz, 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. W poniedziałek, dn. 26-go 
b. m, o godz. 7 w lokalu dzielnicy. Okopowa 30, 
m. 16, odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego.

Pokwitowanie. Zebranie przez tow. Ostrow­
skiego na listę Nr. 36 od pracowników Zakładów 
Gazowych w Warszawie mkp. 53.000 na fundusz 
wyborczy,

Ruch zawodowy
Posiedzenie W. R. Z. Z. W dniu 2 mar- 

<ea r. b., o godz. 5 po poł. odbędzie się w 
drugim terminie posiedzenie Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych, ważne bez 
względu na liczbę obecnych członków. Na 
porządku dziennym będą sprawy organiza­
cyjne i kasowe.

Sekretariat W. R. Z. Z 
Żądcnia Związku Dozorców Domowych.

Zarząd Zw. Zaw. Dozorców Domowych 
powołując się na żądania, wystawione dn. 1 
listopada r. ub., wystąpił do Magistratu z 
nowemi żądaniami w sprawie płacenia za 
sprzątanie ulic i w sprawie budowy schro­
niska dla dozorców domowych, pozbawia­
nych przez kamieniczników częstokroć da­
chu nad głową. Zarząd Związku zwrócił się 
do Magistratu z żądaniem oddania odpowie­
dniej posesji lub placu pod budowę schroni­
ska i asygnowania odpowiednich funduszów. 
Jednocześnie zwrócił się do Min. Pracy i 
Op. Spot. o poparcie wystawionych żądań.

Ze Zw. Dozorców Domowych. Dziś gedz. 
2-iej po poł. w lokalu Zw., Leszno 48, odbędzie 
się zebranie członków. Wstęp z \  okazaaLm le­
gitymacji,

Związek Zawodowy' Pracowników i  Praco­
wnic KrauMeckich. Dziś o godz. 11 rano, w sali 
OKR. PPS., Aleje Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie sprawozdawcze z następującym porząd­
kiem dziennym: !) Sprawozdanie kasowe i z dzia­
łalności Związku od d. 1 listopada ub. r. 2) Spra­
wa unormowania opłat członkowskich. 3) Sprawy 
organizacyjne, 4) Wolne wnioski.

Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU MĄCZNEGO.
(O d  dłuższego czasu trwają pertraktacje po­

między Zw. Mącznym i Spożywczym w sprawie 
połączenia. Prowodyrzy Zw. Mącznego, którzy o- 
dtrw ali w celach politycznych pewną część pie­
karzy od Związku Spożywczego i założyli osobny 
Związek, mieli nadzieję, że i inzii robtnicy porzu­
cą Zw. Spożywczy i gremjalnie wstąpią do Związ­
ku Mącznego. Jednak po pewnym czasie przeko­
nali się, że Związek Spożywczy nada! istnieje i 
świetnie się rozwija, a robotnicy zniechęceni do 
swych komunistycznych przywódców zaczynają 
gremjalnie porzucać Związek Mącznyy Wobec tego 
Zarząd Zw, Mącznego, aby ratować sytuację, za­
czął udawać że chcą sołacryć oba Związki Ma­

newr tan nie miał n a <cclu połączenia, a tylko od­
wleczenie ostatecznego zaniku Zw. Mącznego. Ro­
botnicy w nadziei, iż połączenie nastąpi, zajęli 
wyczekujące stanowisko.

Dnia 14 stycznia r. b, wykazała się cała o- I 
błuda prowodyrów Zw. Mącznego, którzy pomimo 
tego, że otrzymali 2 > przedstawicieli w Zarządzie 
Głównym, na połączenie się nie zgodzili. Ażeby 
jednak dalej oszukiwać robotników, upozorowali 
zerwanie pertraktacji odrzuceniem przez Zarząd 
Główny platformy połączeniowej. W platformie 
tej żądają swobody agitacji i organizowania się 
ugrupowań politycznych. Na to Zarząd Gł. Zw. 
Spożywczego zgodzić się nie mógł, gdyż sprzeci­
wiałoby się to statutowi, gdzie jest powiedziane, 
że Związek jest apolityczną organizacją. Zniecier­
pliwieni robotnicy odpowiedzieli na obłudną tak­
tykę zarządu masowem wystąpieniem ze Związku 
i przystąpieniem do Zw. Spożywczego.

Związek Mączny znalazł się teraz w tragicz­
nej dla siebie sytuacji, gdyż wobec znikomej licz­
by członków nic może Utrzymać się pizy życiu z 
braku środków finansowych. Wobec tego Zarząd 
Związku, nie mogąc nic zdziałać względnie czy- 
stemi środkami, poszedł drogą zwykłych krętactw. 
Prowincjonalne odziały Zw. Spożywczego otrzy­
mują okólniki od Zw. Mącznego,- w których tan 
„żąda" prawem kaduka wpłacania składek; inne 
znów okólniki opowiadają zmyślone fakty o Zw. 
Spożywczym i przepowiadają jego rychły upadek 
i t. d. i t/ d. Tego rodzaju okólniki, obliczone 
chyba na bardzo naiwnych, nie osiągają naturalnie 
nigdy celu i są odsyłane do archiwum Zarządu 
Zw. Spożywczego. Jedno jest pewne, że czy tą, 
czy inną drogą Zw. Mączny napewnio nie ucieknie 
od grożącego mu nieuchronnie rozbicia.

Redukcja pracy w przemyśle wełnia­
nym w Łodzi. Łódzka „Republika" dono­
si: Z dniem pierwszego marca b. r. cały
szereg wielkich fabryk towarów wełnia­
nych w Łodzi, między innemi tow. akc. 
„H. V/ulfsohn‘‘ ogranicza pracę do 4 dni 
v/ tygodniu.

Również cały szereg fabryk trykota­
ży i rękawiczek redukuje pracę do 3—4  
dni w tygodniu".

W  iabryce obuwia „GcJota" we Lwowie wy­
buchł strajk w dniu 21 b. m, z powodu nieuwzględ­
nienia słusznych żądań robotników. Robotnicy o- 
mi ja jole tę fabrykę!

Zwycięskie zakończenie strajku szewców u) 
Przemyślu. Strajk szewców w Przemyślu został 
zakończony zu pel nera zwycięstwem^ Na konferen­
cji 19 lutego robotnicy uzyskali 1(K) procent pod­
wyżki, uznanie mężów zaufania, przez co uznali 
majstrowie organizację robotników, jako taką, z 
którą na przyszłość muszą się liczyć. Jest to wiel­
ki krok naprzód na korzyść robotników.

Do Pracowników Kas Chorych. Pracownicy 
kas chorych na konferencji odbytej w Łodzi w r. 
1921 postanowili założyć dla obrony swych inte­
resów zawodowych związek z  siedzibą w Warsza­
wie i wybrali komitet założycielski, (ctóry się miał 
zająć opracowani cmi statutu i  zalegalizowaniem te­
goż, co uskuteczniono 5 grudnia 1921. Chcąc wcią­
gnąć do organizacji pracowników wszystkich kas 
chorych do Związku, komitet założycielski na po­
siedzeniu odbytem w dn. 25 stycznia b. r. posta­
nowił zwrócić się do pracowników wszystkich kas 
chorych z apelem, aby przystąpili do Związku i 
wzywa wszystkich kolegów, którym sprawa orga­
nizacji leży na sercu, aby w jak najkrótszym cza­
sie przesłali do Zw. prac. kas chorych, Warszawa, 
Leszno 53, adres miejscowego organizatora od­
działu, a  odwrotną pocztą otrzymają statut i in­
formacje co do założenia oddziału. Wobec tego, 
żc komitet założycieli uchwalił zwołać zjazd do 
Krakowa w maju b. r., prosimy kolegów o jak naj­
szybsze zwrócenie się pod wskazany adres.

Nowy Oddział Zw. Zaw. Rob. Nielachowych. 
\D nia 18 lutego b, r. odbyło się w Ostrowiu Łomż. 

zebranie organizacyjne w sprawie założenia od­
działu Związku Zaw. Robotników Niefachowych. 
Na zebranie przybyło około 100 osób zaintereso­
wanych^ Po wyjaśnieniach tow. tow. Leśniewskie­
go i Thiczkiewicza o znaczeniu, roli i celu związ­
ków zaw. oraz po krótkiej dyskusji zgłosiło goto­
wość zapisania się do Związku 55 osób, przeważ­
nie z zakładu wyrobu podkładów koL Po ostatecz­
ne® uregulowaniu spraw organizacyjnych spo­
dziewane jest przystąpienie robotników z ta rta ­
ków miejscowych i robotników z zakładu wyrobów 
podkładów kol.

Z a s £ B » a n i s ą a
Liczba bszrnfootnjrcli w Anglji. Liczba bezro. 

bóbnych w Anglji zmniejszyła ańę w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni o 22 tysiące i  wynosi w chwili o- 
becnej 1.363.000.

Przedłożenie umowy górniczej dla Zagłębia 
K arwi ńsko-Ostraws k i ego.

„Tygodnik Śląski" donosi z Morawskiej 0 - 
strawy pod datą 21 lutego: Dziś odbyła się kon­
ferencja przedstawicieli organizacji górników z 
przedstawicielami kopalń w sprawie noiwcj umo­
wy zbiorowej dla górników zagłębia ostrawsko- 
karwińskiego. Do -rezultatów konkretnych nie do­
szło, uchwał też żadnych nie powzięto.

Postanowiono na razie, żc obecna umowa, 
która skończyła się dziś, ma obowiązywać jeszcze 
przez 14 dni. W ciągu tych 14 dni m ają być pro­
wadzone wspólne pertraktacje o nową umowę.

Zaznaczamy, ż.e przedstawiciele górników 
twardo obstawali przy swoich żądaniach: pod­
wyższenia zarobków o 10%, rozszerzenia 6-g o  
dzincj szychty sobotniej także i ma robotników 
powienzohowych i t. p.

Przedsiębiorcy oświadczyli, że:
1) sobotnia szychta sześciogodzinna ma być 

zniesiona, oraz 2) wydajność pracy ma być pod­
wyższona aż do wysokości orzedWajenM,

Przedstawiciele górników nie mogli jednak 
żądań przedsiębiorców wziąć za podstawę — wo­
bec tego odroczono pertraktacje do poniedziałku.

O ile tmnay informacje ze sfer kierowników 
organizacji górników, prawdopodobnie dojdzie do 
walkŁ

Ruch kult.-oświatowy.
T. U. R. Posiedzenie Komisji Nauko­

wej Uniwersytetu Robotniczego odbędzie 
się 2 marca, w czwartek o godz. 5 po poŁ 
w Klubie Sejmowym Z. P. P. S. — Obec­
ność tow.tow, K. Praussa, St. Posnera, K. 
Czapińskiego, A. Struga, T. Iiołówki i Zygni, 
Piotrowskiego — konieczna.

Zbiorowy odczyt na temat „Nowy za­
mach reakcji na Konstytucją". Związek 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej u- 
rządza we wtorek, dn. 27 lutego b. r . ,o  g. 
8 wiecz., w sali Tow. Higienicznego [Karo­
wa 31) zbiorowy odczyt na temat „Nowy 
zamach reakcji na Konstytucję. Sprawa 
mimerus clausus na wyższych uczelniach. 
Projekty endeckie w Sejmie". Refercwać 
będą tow. tow. posłowie K. Czapiński, Z. 
Piotrowski, radni T. Hołówko, T. Szpolań- 
ski i inni. Bilety w cenie 2G00 mk. (dla a- 
kadenuków 1000 mk.) nabywać można w 
Księgarni Robotniczej, Wspólna 17, w  
„Książce", Hoża, róg Kruczej, w O. K. R. 
P. P. S., Al. Jerozolimskie 6, w Klubie A- 
kademiczek, Marszałkowska 97a, oraz 

i przy wejściu w dniu odczytu.
Z Ilygjeny Zawodowej. Dnia 18 lutego b. i., 

w niedzielę o godz. 4-ej rozpoczął się w Inspek-cji 
1 Pracy w Warszawie cykl odczytów z Higjeny za- 

wtdoweij, zorganizowanych przez Miiusterjuan 
Zdrowia Publicznego w porozumieniu z Miruste- 
rjum Pracy i Opieki Społecznej. Pomimo wielu 
zebrań o tej samej porze i  pomimo zimna na sali 
było Liczne grono słuchaczy, złożone przeważnie 
z pracowników i przedstawicieli związków zawo­
dowych, obecnych też było kilku lekarzy i inspek­
torów prący.

Pierwszy odczyt wygłosił dr, Józef Zieliński 
na -temat „co to jest choroba zawodowa". Prele­
gent mówił ogólnie o zatruciach ołowiem, rtęcią, 
airszenikicm, fosforem, siarczkiem węgla, o choro­
bach zawodowych, zakaźnych, jak tęgoryjec, wą­
glik, nosacizna, o chorobach zawodowych, wywo­
łanych zewnętrzne,mi fizycznemi warunkami (wy­
soką temperaturą, wyrokiem ciśnieniem powietrza, 
pylicą), wreszcie o chorobach zawodowych, wywo­
łanych przez samą pracę (skurczu zawodowym, 
zapaleniu ścięgien) i t. d.

Odczyt był wysłuchany z natężoną uwagą, 
słuchacze wyrazili życzenie, aby został powtórzo­
ny w innych dzielnicach Warszawy i na prowincji. 
Po odczycie rozdawane były odb.te na maszynie 
„Zalecenia dla pracowników, którzy chcą się ci­
st rzedz chorób zawodowych”.

Powodzenie 1-go odczytu dobrze wróży o ‘na­
stępnych. Należy spodziewać się, że nie zbraknie 
higienistów lekarzy, którzy zechcą podzielić się z 
pracownikami swą nauką i doświadczeniem w 
sprawie higjeny zawodowej.

W ydział Kobiecy PPS. W poniedziałek, dnia 
26-go lutego o godz. 6 % wieczorem odbędzie się 
organizacyjne zebranie klubu Kobięcego Dzielnicy 
Śródmiejskiej, który zarazem ma być Centralnym 
Klubem Kobiecym. O przybycie ca  zebranie pro­
szone są towarzyszki zarówno z dzielnicy Śród­
miejskiej, jak i innych.

Związek Niezależnej Mł. Socj. Kolo na Poli­
technice. W poniedziałek, dn. 26 o godz. 8 w. Bra­
cka 18, m, 30, odbędzie się zebranie Koła z po­
rządkiem dzienny: 1) wybór egzekutywy, 2) spr. 
organizacyjne, 3) referat tow. Kriegera „75-lecic 
Maniłeś,tu Komunistycznego". ‘

lisi siiizM
Kooperatywa Robotniczo- M i esz kani owa. Dnia 

26-go b. m. o godz. 6*4 w, w lokalu „Robotnika", 
ul. W arecka 7, odbędzie się zebranie członków 
Kooperatywy Robotmiczo-Micszkaniowej z nast- 
porządkiem dziennym: 1) Przyjęcie statutu. 2)
Wybór Tymczasowego Zarządu.

Zebrania dzielnicowe ł>\ S. S. S. Warszaw­
skie Spółdzielcze Stowarzyszenie Spożywców u- 
rządza w przyszłym tygodniu 2 zebrania dzielni­
cowe wyborcze: 1) Sklepów z uL Chłodnej 26,
Chłodnej 68, oraz Grzybowskiej 69, odbędzie się 
w lokalu Czytelni WSSS. przy ul. Chłodnej 45 
dnia 27 lutego o 7 wieczór. 2) Sklepu przy ul. 
Dzikiej 74 (i dawnej Nizkiej 9) w lokalu fabryki 
Temler i Szwcde przy ul. Okopowej 78 w sali ro­
botniczej w piątek, dnia 2 marca o 7 wiecz.

Zycie gospodarcze.
Cc na emisyjna pożyczki zl°tcj. Ministerjun*

Skarbu podaje do wiadomości: Rozpo raądzersi-am
Ministra Skarbu z  dmia 24 W ego r. ib. została zmifi- 
aiona od „dnia 26 lutego r. Ib. ceraa emisyjna obli­
gacji 8%, państwowej pożyczki rfetej z roku 1922, a 
ra ta :owicie ia  podstawę obMcaeaia przyjęto ceno 
Łoiogo pokkóeigo 7500 mkp. co wynosi za obligację 
wartości 10.000 ttibp. i 10 zóotyoh pctefclch cenę 
85.000 mkp., a  za obiigicję wwtoóoi 50.000 mikp. i  
50 złotych ipolakśish oeraę 433.000 mkp. (PAT).

Notowania g*eMy warszawskiej.
D otay Steli. Zjradu. 48.000 — 47.000 — 49.000. 
Ma'rtri 'nijem&ecfe'© 2.02 i pól — 2.—.
Lciwlym 216000 —  230.000 — 226.050.
Paryż 2800 — 2810 — 2080.
Szwajcarjai 8300 — 8000 — 9250.
Wiedeń 68 % —  68. I
Włochy 2375.
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H A  BLAT Y  i  z a  grotówJ&ęl!
PŁOTKO w  s s t u c z k ^ c h f  1*8 EŁ sY,

S E rtW E T Y , A D A S S «S 2K !,  . . . .
KLAPY, ZERBY ang«e!sk«©

T R Y K 0T 81A  w e  w s z y s t k i e ^  koSor& oh  
i inna m z n b fa k tu r a

Chustki s im ow e i fesiess®!©-
KołdPy watowane w różnych gatunkach

Łódzka Spółka Manufaktury 
MARSZAŁKOWSKA 119 ■“■W SS'” ’

NA RATY!!!
li Mo dopdnycb worailal.

O k r y c i a  D a m s k ie ,  oraz B ie l i z n a  dam ska 1 
nioska. K ap y , O b r u s ; ,  F ir a n k ę ,  S z ? lo  oraz 
Wielki wyoór  C h u s te k  wszystkich sezo­

nów i t. p. najwygodniej tylko

Hoża 1  m.
(II podw órze I piętro)

F i l ia  P l a c  T r r e c h - K r z y i y  7 , (w bazarze I-szy 
sklep Nr. 91, na prawo).

PRLTOTY w i o s e n n e  i
P I  m £ ? J i 7 P  N I E P R Z E M A K A L N E  *\ittUbLl „BEftB£Rl“

GHRtl!TURY
GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA

POLECA |

W. CHMURCZYŃSKI
ŻÓRAWIA 26, TEL. 193-35.

K R O N IK A .
Sprawa skonfiskowanego cukru w  

Krakowie. „Naprzód" z dn. 24 b. m. po­
daje: '„Onegdaj donosiliśmy o wykryciu 
w magazynach Małopolskiego związku cu­
krowni w Krakowie z górą 15 wagonów 

„cukru krystalicznego. Jak się dowiaduje­
m y , prokuratura państwa, dokąd skiero­
wano dotyczące akta policyjne, po rozpa­
trzeniu sprawy i zawnioskowaniu przesła­
ła akta do sądu okręgowego karnego, któ­
ry zadecyduje o dalszych losach zajętych 
zapasów. Spodziewamy się, że sąd szybko 
rozstrzygnie tę sprawę, z powodu wielkie­
go braku cukru w naszem mieście. O ile 
sąd dopatrzy się znamion magazynowania 
i lichwy, cukier zostanie natychmiast roz­
dzielony między sklepy celem rozsprzeda- 
i y  ludności miasta. Cena cukru wynosić 
będzie około 1700 mk. za 1 kg."

Omyłka druku. W sprawozdaniu wczorajsze™
® „Kamedji" mylnie wydrukowano p. Miimonlowi- 
®£ówna zamiast p. Klimon towiczówna.

Ciągnienie miljonówki. Wczoraj odby­
to się 122-gie ciągnienie miljonówki. Z ko’:a 
U sz e d ł numer 2.894.461, sprzedany posel­
stwu polskiemu w Rio-deJaneiro.

STAN POGODY
twedSug danych 'Państw. Iną-tytuto Meteorolog.,).

Temperatura nejwyńsaa wyBÓslih, wczoraj w 
^OTsz-awd© —2.0, tiwjsriifesa —8.0; w  Zakopanem 
^ ' ’■yższa +3.0, niajaitezia —<13.0.

Praewidywany praetbctóg pogody w dnia dzi- 
•Hszjum: Przewaznii© paciniwurno, lekki -lmióa, miej- 
Bc®®sa d,roimy opad, słabe wiatry opłndtńowe; aa 
'••Wwdaie sLlniejsay mróz, pogodniej.

Tnuel płytki czy głęboki JU n to  23 ib.. ni. odbyto
Posiedzenie komisji regulacyjnej puny a w g s ta u  

^•e ni Wiaraaaiwy ma którem ©miaw.iiaine byia aprar, 
^  pnaefoudowy iwaraz&wsktego • węalb kolejowicgo 

w szczegół iwaca kiś koomteja zastonawi oto 
si:9 »8d ikwesfcja budowy głębokiego czy plyfclctoga 
^  ipod Al e jami Jerozwil i mak ©mi. Po rlłuiź*sej 
Jafcusji, komisja orsekJa, i i  od dyrefeciji pmaaboŁ. 

owy -węiŁta M ajow ego naLeiy domagać s ę  przeu 
^°'«'wdton'ia' tunelu gfiębcfeego, zi© względu r a  to, 
^  Płytki tnuet popsuje weiryi&iikto uiraędaenia kama- 
^ ^ y .in e  oj. ul. iMfrszaClkowgk'tij i  Nowym Świecie, 
"yais:g?ó będzie rówi le ż  przebudowy catogo szetre- 
^  u-wadizeń 'wodoc.’eigoiwyohj ariącyctli wad ni Ale; 
^toooliiTOkich. Opioja powyższa zoaSrnSe przeełana 
^giistratoiwi, poczem cala sprawy 'będfzite ©bśsłer-z. 
J**e włecydowjsua przez redę intoj+ąj. Z'gl<?bienie 

będzie wymugrlo powr.ąksaeffito odmośnych 
^Ws'HctVv,' o sumę, sięgającą 300.000 dolarów 'do. 
-Dh, którą miasto będzie onusiajo wyflodrtć. pragnąc 
bniknąć iniedogndl ości, związanych z pirae/pniwiftcizie- 
°i®im tunelu plyilflctogo.

Sól dla kooperatyw. W związku z ucfaWiailą leo- 
’nitetu eikonuuiiczuego rady ministrów w sprawie 
®pTaQdcży pfzez rząd soli po wriarejszym zwężkom 
^^M aacjji =p®.‘d'Ziiekzych na dogodnych wcinunk eh 
•'Patjtow jrlt, w tygodniu btoiątym oGbędaie się u 
’Z w y czajn eg o  komisarza zwalczania drożyzny ca- 
rada 2 udziiałrac zaproszoayrh przedstawicieli zain- 
łepCso«'ai!lijTb związków w celu lioukretiiego oató- 
'*l*Łsa tej spraw j .

W sprawie wywozu jaj. Informiują nas z miaro.
dajnego źródła, iż pozwolenie r.a wywóz naeTmocz. 
mej ilości jaj zostanie udzielone Jedynce pod tyan 
warunkiem, iż ró  ja ioh aa  ryulcu wewa.ętrznym 
nie przewyższy siiy nchyvoczej kcasusnento w kra­
towy, h. Zwyżlia cen, zauważona ostatoiio może zmu­
sić bowiem 'siery .miiarodojn© do ©droczenia zdecy­
dowania sprawy wywczu. jaj tub deifijnctywnego od- 
rzucenia odLiośnyich pcstolatów związJflów- jajcasr. 
silsjch.

Tramwajowe bilety abonamentowe. Dowiaduje.
my się, że •bilety tr-anwpjawe na proejaad dzueslę* 
oiokrolny cieszą silę dużoni .powcdacnucfln, sprze+a- 
wane są bowiem z 10 proc. udlępai wein, czyli na 
10 przcjczidiów' jeden odbywany jest Ibezp ats.ie.

Kursy dla nauczycieli szkól powszechnych. In-
sspeiktonai szkolny in. at. Warszawy w ternuniie od
5 merea dó 26 maja r . b. organiseuje sprcjcQ.ne 10-io 
tygodniowe kursy pibWyczmxmetedycnae dilu kah- 
dy«ia!iówi na incuzzyeieli saltól ftiwsziecłi iydh. Od 
kandydatów' Avymfgane jciSt eonstimniej ukciii-ix.n. :i
6 ki. sribofy średiniiej, pierwraeńSwo jel.imrk w pwy- 
jęc.to r a  ikuirsy będą TOtea .postodcjący ml Aurę 
szkód śrerWcfc Podanća s »  kuray bę-Jzie prayjmo 
wal I  speikiorad m. st. Warszawy, 'Nowowiejska 27c 
do dnia 26 'liutcgo wlączmie. Do podmiU ncJcfty d!o- 
ląezyć: 1) m etrykę urodueittia, 2) świAdicefwio srfeoL 
„ P w orj^ncto, 3) żjeioiyB, 4) świUadoclwo Wear, 
sdrie. (Kursy będą cldibywa'y sdę ,prjy ul. Drewnia­
nej Nr. 8 od gedz. 4 — 8 pp. beziplalaie

,,Czarna K»wa“ I*. 0 . W. Doi a 25 b. m., w
nfedtzreię, o goda, 6 pip. w lokału .,,Gllcau*'‘ (■Sapi- 
laina Nr. 1, II p.) urzą+za I’. O. W. Czmną K we, 
na (którą zaprasza się  iwszyntklch «Ł‘onlkówr oiraz 
sympatyków. W części artystyca ‘ ej uhiecaU las. 
kawie współudział: p. Maryla Biydań-Oo-r, wierszo 
Boya; ,p. Mar ja Gorczyńska, satyry Rodocia; p . Ma- 
rju.:z Maszy+sk', poeaje Berangei-a,

Knrsy dla miłośników teatni. Związek Tea 
trów Ludówycih otgan'zujc 2 im'ies'eczjiy kurio dla 
nv5!cśn'-'ków leatęu. Program wykładów: Kultura 
teatru. Tecbu'lka i plastyka teatru. Teorija wymów,y. 
MimioJTama. Opracawia! ie  ról. Deklrimacja chórowa. 
Zajęcia rozpoczną «iię 15 marca, odbywać się będą 
Kzilery raz-1 tygodmiowo w godz. p-pal. w iofciu  
imstniktotraw ‘teaiłiiataydi Z. T. L., Dtrga 50. Intor. 
mocje i znpisy w ‘b u rze  Związku Teatrów Ludo­
wych, Tamka 1, oodiziiieiija.:® od g. 11—3.

ZEBRANIA I  ODCZYTY.
Stowarzyszenie Polsko-Francuskie. Jutro o g.

8 ej wierz, .odbędzie się w Stowarzyszeniti Poisko- 
Prar-cuskiie-m., Nowy Świat 07, odicżyt p. J. Henry­
ka Reinholda p  Jt. ,yPioseiik:i Rclandla/4. •

Zarząd Związku Ófirerów Rezerwy zawiada­
mia wszyefk'ch oficerów rezerwy, (znajdujących s :ę 
chcenie tia sl-użbto państwowiej o watoem ?»bra.uiu, 
które się odbędzie dnia 4 oirraa b. r. o godz. 11 r. 
w gmachu Szkoły Podehorążyinh. Zeibranfe wrdn® 
bez W7gl(ędiu i » ilość ©becuych; na porzą-ilku d'aton- 
nym bęc'*'® sprawa zorg-mi-sowenria Sekcji dta'Sprutw 
urzędników państwowych, której celem będsiie obrou 
na (interesów oficerów rezerwy, znajdiijącyrli «ćę 
obecnie na służbie państwowog.

Z Towarzystwa KlfOnOicistóio i Statystyków 
Pul ■‘kich. W ipioniedzisaWb, d i .  26 b. m. o godz. 
8 m. 30 wfecz. wi fekalu Towarzyaitwa (.Psura 19) 
odbędzie się  odczyt p. Młodzi mieiraa W ckara i  p, 
Wladystowtt 'Kiorsnka „O saimoi^dach w Polsce", 
orrss tir+szy ciąg dyskmąji nad odczytom, wyg’osBO- 
nym wi dniu 19 9>. m. ^ 0  złotym wsikaźnikawyco".

WYPADKI .
Śmiertelne zatrucie alk0hslent. Do 13-go komi- 

sarjmtu przyprowadzano z  ulicy pćjaneg© aż do u- 
trrjiy pwytomnctści 40.letDlego W ad y to w a Jasiń­
skiego, Jrik wynilm -z wąporóu, policyjnego, Jasiński 
piowbyl 'tani k 'lk a  godain ni® odzyskując przytom 
neiścl. Doptoro po k i l ta  godziiniEcJi dyżuiri ty praodd- 
wra.k sdeeydowal się ■weawrć Pcgcławćo. LtJcai-z 
skaiistatowial śilme zohurae alkohrolesig i  przewićizi! 
nieprzytomnego Jns'st-ikiego do szpitala św. Rocha, 
gxMe wkrótce zmart.

Tragcdja 14-l<Mntog° cfctopc*. Czternastoletni 
W. IV., :pnakiykar:4 eletklioitechnicziny, Ijędąc posą- 
d?:o(ny przez. iąsf.r,dów o przyw-'eaaaeii®' obrączki 
złotej, napił ^  w celu1 sązuobójezran jedyny. Lekarz 
Pogotowia, po przepiuknuto żołądka, pozostawił 
tnJodocariego desperata pod opieką rodzicielską.

Napad rebunk«\vy. Na dom Sz+my Golffbsoga 
w Kowlu przy ul. Pomnikowej Nr. 69 napadło d wóch 
uzbrojonych w rewolwery bandytów, Stororyao- 
wciwiszy domowTiilców j  poraniwszy GoV'bfrga ta- 
safeem kuch-ircym, tei dyci zrabowali trzy rniljauy 
nwuneic, fum! mcnoi srebrnych, ■waluty zagraniczne 
oraz ibżjuterję damaką i garderobę na ogólną sumę 
dziesięciu miłijanów mik., poczem zbiegli.

Nieletni alkoholik. Przy zbiegu uliic Karmelic­
kiej i  Nowolipia uipadsl' na chodnik .i stracił przytem. 
ność jakiś d& jpler. PdtenacŁowy jwajspnowedziil

chłopca do III kamistirjattt, celem pociągnięcia do1 
odpow iexi?;' airicśc; za plj;ńotwo. Lekarz Pogotowia 
stwierdzi! s trn  ciężki), vBakmick zakrada altochałem 
i praeui ózl diiąpoa do szpiłoia- .Wokkiego. Ts-m u- 
stalomo, że ttmatoreat aJBrabcłu jest Ułde+ni Edttnrd 
Dana.

Zamaeh samobójczy. iW bram  to domu Nr. 6 
przy ul. Szczęśliwej 22-letn;a Eugcaja Gmurczyloów- 
na, bez zajęcia, napito się ługu w celu sairaobój 
czym. Pogotoiwtto prac wiozło despeauilkę w stanie 
ciężkim do szpitala św. Ducha.

1 Z sądów.
O napad i zabójstw o i.  p . Kaptińskiego.

Głośna w Warszawie zbrodnia zabójstwa do­
konana w marcu r. z. na osobie znaneijo w W ar­
szawie przemysłowca 49-lctniejSo Stanisława Ka- 
plińskiego, — byfa w kwietniu r. z. przedmiotem 
sprawy karnej w sądzie doraźnym tutejszym, o 
czem w czasie właściwym zamieściliśmy sprawo­
zdanie.

Jako oskarżeni o tę ciężką zbrodnię zasiedli 
wówczas na ławic oskarżonych: il9-!etni Sylwester 
Włodek, b. urzędnik okręgowego urzędu zdrowia 
i wuj jego 3&-letni Jan  Morawski, stolarz z za­
wodu, b. agent urzędu śledczego.

Sąd doraźny, po rozpoznaniu sprawy, mając 
na względzie, że przewód sądowy nie dostarczył 
dowod&w istnienia przestępstwa zabójstwa w ce­
lach zysku, te  więc przestępstwo to nie należy do 
właściwości sądu doraźnego, sprawę tę skierował 
na drogę postępowania zwyczajnego.

W tem stadjum, sprawa po odroczeniu jej z 
powodów natury formalnej we wrześniu r. z., zna­
lazła się wczoraj na wokandzie sądu okręgowego 
w wydziale 8 karnym.

7. uwagi nja podniesione przez obronę pyta­
nie co do stanu psychicznego i umysłowego Włod­
ka, który miewał jakoby napady epileptyczne, ko- 
kainizował się i t. p., — Sąd wezwał w charakte­
rze rzeczoznawcy psychjatrę majora dr. Jana Nel- 
kena.

Zdaniom biegłego lekarza, aczkolwiek Włodek 
dotknięty- jest odpowiedzialnością ograniczoną z 

^powodu dziedzicznego 'obciążenia alkoholizmu i 
zwyrodnienia, niemniej w chwili dokonania zbro­
dni był świadom swego czynu.

Cały szereg świadków, wśród których znala­
zło sję niemało młodych panienek, którym Włc- 
dek obiecywał żeniaczkę — ustalił fakt zbrodm. 
Przewód sądowy wykazał, że Włodek dokonał 
zbrodni w poczuciu obrażonej dumy i krzywdy 
dokonanej ze strony zabitego, który odbić miał 
mu jedną z tych panienek.

Udział wuja Morawskiego w tej zbrodni nł- 
czem nie został stwierdzony.

Sąd okręgowy skazał W łodka na 10 lat cięż­
kiego więzienia, Morawskiego zaś uniewinnił.

Odczytywanie sentencji wyroku chwilowo 
przerwane zostało przez głośny i spazmatyczny 
płacz matki skazanego Włodka,

wołują ciągłe salwy śmiechu na widowni Muzyka
dobrze dostosowana do akcji.

Reżyserię prowadzi doświadczony kierownik 
artystyczny ^p. Wacławski.

Niezrównaną Lolą była p. Pirand, którą pu- 
bliczność nagradza ciągłemi oklaskam i Z reszty 
obsady wyróżnili się dobrą grą p. p. Wandycz, P.o- 
micz, Wielgard i Szymańska.

Świeżo wystawiona operetka prawdopodobnie 
nie prędko zejdzie z afisza.

Babinici.

Teatr i muzyka.
PREMJERA W TEATRZE „NOWYM".

„Czarne róże", muzyka Waltera Go et z ego.

Dlaczego się to nazywa „Czarne róże"?
Z równą a może większą nawet racją mogło­

by się nazywać: „Wiily Hoichoberpemperdikel, u-
pełnamocniony pełnomocnik firmy..." już nie pa­
miętam jakiej, lub „Panna mężatka", lub „Philippo 
Senlucio, kombinator nad komibimatorami1 i t. p. 
Wybrałem najbardziej charakterystyczne osobisto­
ści z tej operetki, która dla odmiany rozgrywa się 
nad włoskiem morzem w Wenecji (n. b. akt I) — 
osobistości reprezentowane przez p.p.: Szczawiń­
skiego Władysława, Niewiarowską .i Redo. Za­
czyna się rzecz od historji z naszyjnikiem,, który 
kombinator Sentucio (Redo) ma ukraść tancerce 
(bardzo niewiele tańczącej) li stel li (p. Grabow­
ska); później sprawa naszyjnika znika zupełnie 
wśród nawiązanych dwuch równoległych afer mi­
łosnych: tancerki z (cudzym) mężem (Napoleon 
Szczawiński) i żony tego właśni* męża, jeszcze 
wcale go nieznającej — z p. Hochoborpempcrdi- 
klem (p. Wład, Szczawiński).

Muzyka tej operetki jest, jest... w Teatrze „No­
wym" jest zawsze tylko po to, aby stanowiła nie­
wyraźne, rytmiczne, zupełnie rzemicślniczo odra­
biane tło tego, co się dzieje na scenie; scena tę 
muzykę, prawic zawsze, przygniata, prawie na 
śmierć, jakąkolwiekby ona była.

Śpiewu jest szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności — niewiele. Kilka łatwo wbijających się w 
pamięć walczyków i kupletów; monologi p. Rufina 
Morozowicza, które efekt swój więoej zawdzięcza­
ją popularnej osobistości artysty, aniżeli swojej 
całkiem miernie dowcipnej treści; pozatem dość 
dużo tycia, wesołości i temperamentu, które znów 
raczej są wrodizoną właściwością Niewiarowskiej, 
obu Szczawińskich i Redy, aniżeli zaletą libretta. 
P. Grabowska jest osobą, posiadającą i zadatek 
talentu i nie bez wdzięku, ale powinna zmienić 
swego metra śpiewu. Dekoracje zupełnie znośne.

Więcej o tij  operetce napiszę — po jej 25- m 
przedstawieniu, jeżeli będzie kto mógł i chciał trzy­
mać mnie za słowo.

J. R.

Z TEATRU PRASKIEGO.
W Teatrze Praskim grana jest od kilku dni 

z dużem powadzeniem operetka w 3-ch aktach Pio- 
truazyńskiego p, t. „Wesoła Lola". Akcja oparta 
jest na bardzo wesołej intrydze: swarliwa teścio­
wa korzysta z każdej sposobności, by oskarżać 
swego zięcia o winrołomstwo, podczas, gdy za jej 
plecami własny mąż zdradza ją z „Wesołą Lolą". 
Tu i ówdzie wplecione bardzo wesołe sceny wy

Teatr Wielki. Dziś o gedz. 3 po pół po cenach 
żriiźonydi „Kuglarz z Nożre Dam©“ oraz fantozja 
choreograficzna „Prelwdjum Liszta1". Wiecaoreim 
„Kawaler srebrnej róiy“ .

Teatr R°7Tnait 'śc'. Dziś o godz. 3 i  pół po pod. 
po renach z+lżonych „Popas Króla Jegomości?*. 
Wieczorem „Wieczór Trzech Króli".

Teatr Reduta. Daiś o gediz. 4 po poł. „Przecho­
dzień *. Wieczorem „Lekkoduch".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o  godz. 3 I pół 
po .poludnto „Dom otwarty* ; wieczorem „Królew­
ski jody1'fik".

Teatr  PMski. Dziś o godz. 3 po poł. „Hamlet!" 
po cenach ssaiaomych. Wieczorem „Tos co oajwaa- 
ntojsze".

Teatr Mały. Dz."ś o godis. 4 po poł. i wiecsca.
rem ..Zabawa w  imilość".

Teatr Kemed-a. Dziś po poiłudBói ..Szafir*; 
■wkecacurem „Dcr'tomclto ozrti Rcgara znokomity".

Teatr Nowości. Dziś , Bajcdera**.
Teatr N<>wy, DaTS „Czarne róże“.
Teatr Praski. Dziś popoJudato „Krzyźroy", wie­

czorem „Wesaila Ix>łau.

Z Fi'harmonji. ’Dcsiejazy •pqj'cftedinioray lacra*-
cert symfomiirainy ped dvr'feca G. Feto’b erg i będsr® 
drugim z eykto symTcm.ji Boethcvmna. W pregram ie 
trzecia syimlfonja (..Eiroćca"). Soliatlcą b ęd z e  skrzy­
paczka Li K Hc kioarefloa.

Dz'siejazy po trl'ek  poSwćęęcBy będzie muzyre 
operowej, teitoireisuijący .prcgraui wypeSnią: orkie- 
et-ra filhcmmcnic^nia pod dyrekcją p . Józefa OzimiiiS- 
akijego, ©raz śpiowacy pp. Maraka i1 Znicz.

W czwartek ©-IbędaSleu ećę •wlecasńr słynnej tao. 
oerki) Olgi Desmond.

Audycja muzyczna. W* poaiiedzibjejs. 26 b. nt.
odliędzie się w Polnkim iKluhto Artysf.ycznym (ho­
tel Polon,ja) w ly c ja  mojyepaa p lm i+ k i, EugemjjS 
WizMnliy. fW programie utwory: B chi-B(iIowa,
Beethowsia1. Sfhwnucnca^ Chopina i  Medtnera. Po* 
cząf ek o godz.. 8-ej w .

K««eert na rzec* inwalidów ■wujennycli. W  śrft- 
dię? d. 7 mia-ca w.ieeaorfein oGbędzie się w F i ih r -  
monji koncert, z którego dochód praeojnaazony (jest 
ma rzecz .imwłtoów w©tonnyth. W (korcesreie avesnm 
TidŁia': M. (Pol'ńslca-Lewicką I Dygas, H. Melcer i  
orkiestra reprezentacyjna pod dy.r. A. Stoickiego. 
Bilety do a-bycia u pań gospodyń ó w  k o n te t^aa  
miasta.

Recital fnrlepianflwv sluehaeiy Konserwafo,'jum.
Wa wtoralk, di. 6 marca r. b.- o godz. 8 w  Lecz. od- 
będbio się w  sali iKonserwntorjum trzeci z kolei 
koncert siLurhacZy KoiDaerwL+cirjuni. o charakterze 
rec:t:au fortepiiancwego. Prcgram, wstolce urozmaS- 
coKy obejmuje feompczncie mistrzów klriSTCznyrh: 
Ba;ha, Liaata oraz wspótozesnych, jak: Busaniego, 
Sccóta, i innycih. CoJcowity d-cohód) praesnacscany 
jest r a  ..Bratnią Pcnioć" slmhucaów Konserwato- 
rjuim. B ltety w  cenie ód 2.000 — G000 mkp. do na- 
lycLa codzienaie w  Kcnocip.rji Korsei-watorjran ad 
gedia. 9 — il, w  Selicijit Ariydyranej Breit. Pomocy
od godz. 5 __  6 ©raz w kAęgarni Gebeth.iera i
Wolffa (uł, Sienkiiewicza).

„Babz Jega“ w tcafrjg P ilskim . DzEś o g, 12 
w po I. odlbędzto się w teatrze. Pol (kim nie®'* yłde 
zajmujące ,przedstaw,ieraie Teatru dla dzieci rorgj»- 
tnrowarne przez Kom. M.ędz, KidŁ Art. OtogranS 
zastoinę efektowna, p e l k humoru, baśń f atesty ce­
na -,Balga J'iga" z Malkowak'im w roR tytułowej. 
Bilety są do nabycia w  Biurze Kom,, ut, Bracka 18 
m. 5 od gedz. 4—7.-

Dziesięciolecje Teatru Polskiego. W e wtordk,
dla. 27 b. on. Ttoahr Połiski cb  toodzi daiiesSątą roctsaŁ 
cę swego iejjkiemlai. O lw m n jr  zestal w początku r, 
lS(13-go wspai'ial’can prwdstawionieTn „IrydjanaT 
Krasińskiego. Dla utrwalenia dztoaięctołftoncej cTsia. 
łaf) ości TeaLr Polaki wydaje wtelkią łestogę pamn^l- 
kową. cspwtorająeą, cb rk  bogatego ‘toksśu, bl eko 
300 klisz i te rw ayrh  ilustracsj:. (Na u1orfeo«w« praed- 
stawtonie obrano jedną z nicjświtotoiejszytb k©m«?_ 
dji Fredry, odiiawna' artow+aianą w Warsaawie: 
,yPan Jowialaki'1*, która wykona.-a będzito w nosftę- 
piującej ©bsadato: P. JowjaJBfc:.— SSoMtowt Scf, pani 
Jowiateka — CaepUńaks, Sa-.mbeton — Zelwero­
wicz, Szaml-elrnowa — Snabkfca, Ludmir __  La-
szczyii?-kft Helena — Majdirowioz, Janusa — Sanu 
bordki. W iktor — Maszyńsfci. Reżyserja s-porzywa 
w rękrch A. Zelwerovneea; dokoracje j kostjumy 
projeikhi K. Frycza. Praed’dawjeni© wtc'-krv.i© zs. 
szczyci sr>vą ©bccnaścią p. Prezydieat iRzeczypospo- 
litej.

Nowa szopka pikado-a. Szopka (Pikadora gra­
na będrziie dar.toj dw a razy o godz. 6 po poł. 1 o .10 
wtocz, w cukierni Ztonitiemakiej, .Kredytowa 9. Ko­
sa czycma od goiz. 2 pp.

POKWITOWANIA.
Nn P.ohftriifzy Wydział Wyrhow-Tnin Drieeka.

Kamteat kw atów  na grób ś. p. Jadmtgi D ppel 
skfcdają Paulina i  Zygmunt Kmitowee mk. 4TOOO.

W dniu urodzin tow. Leny L. i  W. S. mk. 
10000.

Na .,Na«z D°m“ w Prusikawie.
Dla uczczenia pamięci tow. Stofanji1 Bdelic&iej 

składa Marja .Paszkowska mik. 5000,
,Władysław Korytra mk. 10000, J, W. aik. 10000.
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I m t r n  u a  I M l  ipla las,
kto się zaopatrzy u nas odrazu we 

wszystko co mu potrzebne.
C o n y  n i z l c l ® .  y  t o ó r  w i e l k i ,

P O L E C A M Y :

Dział obuwia: 2 * * damsk,e' dzlec!nne rćine fa'
Dział gotowych ubrań: kowe, sportow e, pal­
ta  zim ow e, jesienne , w elurow e, spodn ie, rejtuzy, kurtk i n a  w acie, regla- 
ny, burki, ub ran ia  robotn icze.
F W i n t ł  koszule m ęsk ie, kalesony , kołnierzyki.
EJŁlillL t&AaAyjf •  m ankiety , s z e l k i ,  kraw aty, koszule
d am sk ie  i t  d.

T I / f f c i r i l l f r t s l L r - f  * toW8ry białe, bieliźniane, pościelow e, sto-
l f J l u O  U I c S  14 L U  a  ■ łowe, obrusy , serw ety, prześcieradła, ręcz­
niki, chustki do  nosa, firanki, koce, kołdry, chustk i w ełn iane. Towary 
ubraniow e, kostjum ow e, sukniow e.

Dział robót ręcznych: chelieu , serw ety, laufry,
obrusy, poduszki.

Dział spożywczys korja, mąkfi, kasza, m akarony  i in. 

Dział trykotaży: koszujkl, sw etry, reform y. 

Galanterfa skórzana: rękaw iczki skórkow e.

( P u i n r t J t n s m p f  r ? n y  • nnydła zwyczai n e* tuaietow e, 
>s jjjHU n i i « i b ł j U i « j f »  pet fum y, wody kolońskie, pu-

3M A  R A T Y !
n a  fb a r d s ©  d ^ g a d a i^ c h
M s s s i i s f j s k i i s r ę s  m aterjały  ubraniow e letn ie  i bieliźniane.

Konfekcję damską I męską? p*\* Jesienne
i zim owe, kostjum y, sukn ie  oraz bieliznę dam ska i m ęską 

K O L E K C J Ę  F U T R Z A A ą .

Gotowe isięskle ubrania.
G b n w i e s  dam skie, m ęsk ie i dziecięce.

T r y k o t a ż e ?  swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p. 
P O L E C H

RograllńsM, Zaremba i S-ka
Warszawa, diodowa Ni 6 , teleffon IS2 -2 3 .

Oddział: Poznań, Szewska 11, te!. 50-41.
JiWAGft: Hfaież Bykcujwaw ubrania mpuis i tafcie z-oraoca maierjala pg. miary.

IB E U T Y
otwarty od 9 do 7 bez przerwy.

JkRA T Y ! !
u b i o r y  m ę s k i e  i  o k r y c i a  d o m s k i e  na dogodnych  w arunkach

tylko u «
M. S ą c z y p io r ,  S-to Stfsyska 35,

napizeciw  ul. Szkolnej.

M A  1 A T Y  i  s a  g o t ó w k ę
W ybór lepszych ubiorów  m ęskich  i dam skich  

D. Wasaepsztasrad, Twarda M»*. 20, m. 25,
(lewa oficyna 2 g i e  piętro).  UWAGA: Sklepu nie posiadam .

r g l e T f r a s z k i
S A T T R T

przez Imci Pana Niby-Reya
(CZESŁAWA WR0CK1E60)

WYDANIE DRUGIE 
-  C e n a  2 . 0 0 0  m k .  ------------

ilU iMTY
okrycia damskie,  kostjumy, suknie  I ubiory m ęskie

~ SriSES-iCiiA i ! ,  m .  
r a m i a  i - e  p i ę t r o .

M A E K U i  « « - e l i o x a  . / ,  m .  e ,

f c . s x a s t k i m  s z c z e g ó l n i e  u . - i ę  im k o i s ł
dajem y N A  M A T Y  

Ubiory m ęskie  golowe i na zamówienia  olbrzymi wybór ma- 
te i ja  ów zagranicznych i krajowych.

UŁUU<\ 3 0 .  s t i t e o  -4 3 .

N A  E&JLTir
m o żna  się ub ierać  e legancko  w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

n s c s k i c h  i d a m s k i c h

M .  C W E J K O  ZŁ0, I f “ i - S : 12’

H U R T O W N I A

„Ź ród ło  F o Isk ie “
§&©wi©ki»llialkapc**?jskl

Ziała @4, te ł. 23J-SS.
po leca  kooperatywom , stowarzyszeniom i kupcom  p o  cenach

konkurei cyjnych towary:

kolonialne, inączne l mydlarskio
z własnych składów. ,

Natychmiastowa ekspedycja  na Inkaso 1 za zaliczeniem.

Obiady i kolacje
DLA

P rsctijęcej inteligenci! 
Zielna 4 od 12 do 9 g.

F l a k i  ć l s  a i t i a f o r d w ,

9 Z ! E I Ż I V T
A dm inistracja G ospodarstw a 
Rolnego i L eśnego m. st .  
Warszawy podaje do w iado­
m ości, iż m a do w ydzierża­
w ienia działki wielkości od 1 
do  20 morgOw. Informacji 
udziela b iuro  Adm inistracji 
ul. K rakow skie-Przedm ieście 
7 m . 17 w godzinach b iu ro ­

wych.

N  A  M A T Y  I I I
w s z y s t k i m  bez wyjątku daję  pierwszorzędne ubiory m ęsk ie  i 
okrycia damskie. Tanio I e legancko  tylko Ś - t o  J a r s k a  3 ó —4 S ,  

3 cia b ram a, pa.ler .

Pracz imś. lilii!Najtańsze źródło bezpośredniego  
k u p n .  R A T Y

1 za gotówkę jest t y b o  firma

A .  F  A J E R S Z T A J N
S - t o  J a r s k a  21 s k i e s  f r e a t a w y  

Wytwórnia ubiorów męskich, okryć d a m s H rh  i dziecinnych oraz 
towarów łokciowych. P. P. U rzędnikom l Kolejarzom ustępstwo

50  ubrań męskich pojedyńczo Sprze- 
dam od 100 do 120 000 z. powodu li-

kw dacii nte esu bur i owego.

Złota 32)23.

N a K ą ty  T
Kto chce  się e legancko  ubierać 
podług osta tm ch m odeli niech 

się zgłosi do firmy

Oszczędność 
Koszykowa 43 róg Marszakow.

druqi sklep od firmy 
(B-cia Pakulscy.)

UWAGA. Posiadam  na składzie 
wielki wybór golowych ubrań oraz 
towary angielskie  t francuskie. 
Przyimuję obstalunki z własnych 
I powierzonych ma erjalów I wy­

konywam prędko  1 'o lidn ie .
Dla wyuody klijentów d a ję  na 

wyptat o 2~% taniej.

Dr. Zotja E osteow saa
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ł o d n a  itfa 2 3 ,  te­

lefon S9-29, od 3—5.

'opTiTMULEJ&OW 58CI
Choi. wener. I skór. Z ł o t a  5 0 .  
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

D r .  J .  Z a l e w s k i
lek. as. szpit. św. Łazarza Choro 
by skórne  I wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5 - 7 .  panie  4 —5.

A N A L I U Y  S u ' a L
nokoki), plwocin, kalu ltd.

ssatesafKo-uŁtwii
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9 —7, krew od 14 

do  7-cj.

Ha raf|r
i& f w f t ! skijfńa ta li i

SMOCZA f. m. 28
(ll-gie piętro), róg Nowolipia.

nabyć meżna w Księgarni Hcba'niczsj, ul. Wsgólna 17.

Br. med. PeJdiiussi
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11

do 10 r. 4 — 7.

i 71 lek. asvst. 
ill szpit. św.111. F. UUJIiU

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Mąka —
am erykańska i krajowa

- R y ż -
na worki

—  $ & M z
na beczki

POLECA NAJTANIEJ

Dl Jas MżM I S-te
2 ta l3  40, tel. 251-86.

iM Z lib if:
usuw a krem „ M U K U N A "
nie plami bielizny, posiada  mity 
zapach  J .  WEROCZY, Bednarska 
T4s 13. Apteka. Żądać wszędzie

ANALIZY £?£?£ 
0-rzi LIPiEI “ rlKJK
H'|t r.—7'|  w., w niedziele l o - 2 .

Dr. S. Jermułowścz
b .  o r d y n .  k t ś n .  u n i w e r s .  
( p r o t .  f d c i s s e r s )  w  a  fó r o -  
c l » w i u .  Chor. skóry, w e n e r .  
piciowe, (niemoc.)  L e c z .  p r .

Roentgena, (fAraamraia, 
Kromayera (Oainpa kwar- 

e » w a ) .  Od 1 2 - 2  l 5—7. 
_________Szkolną 8.

U.

E. MEERSON

M a  r a t y
i za gotówkę

W ykw in tne  okryc ia  d a m s k ie  I u- 
biory męskie, i ł o t a  16 — 2 9 ,

2-ga b ram a w podwórzu 1

Br. mi H PBJT MUM\
b. lekarz szpit. w Szwajcarji 

Specjaln.: chor. weneryczne (wle­
wania 6 . 6 —914); n iem oc płciowa 
przyjm. od 12—2 i od 5— t wiecz. 
Pan ie  11— 12. H ortensja  6, te le ­

fon 36-55.

IM U S /tn if l UMibflf.Lii‘

miuii uuanuifySil
C b a r o b y  t k a r n e ,  w e n s r y s z .  
i i m o o z o » 6 c i o w 8 .  Przyjm 5 8 w. 
W arszaw a-Pra ja  Radzymińska 66.

Lek.*Goot .  —  .     . —  ^ (
Przyjmuję 10— 1 I 3 - 7 .  

Wo3s»a_jś>4 m .  S ,  ll-gie piętro

D r .  m e d .  E . H E ftM A a l
CHOROBY NERWOWE 

S i e n n a  2 * ,  t e i e f .  l t l i> S 9 .
Przyjmuje od 5—6'/j  PP-

ud lam s iX
Mjumy od najt mszych. 
njftTMł prześcieradła ,  obrusy. 
r tU l i lH  nansuki, batysty, opale. 
Adamaszki 1 satyny podszew ko­
we.
PnflSf-FS na  suknie  • kostjumy 
LruiłUŁ) od najtańszych do  naj­
wykwintniejszych.' Kretony. Z e­
f i r y .  Chus ki wełniane, 
sis MCP'JIC ubran ia  materjały w 
iłw dużym wyborze. Naj­
tańsze  źródło zakupów! Antoni 
i Bolesław Nawera, Cnm ielna  35 
(przy Marszatkowskjej). ’

do stem plowania , także 
sp rzedaje  detalicznie.

Otojnićkl l Meel, Waliców 13.

1) [tany r z s .
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 5 —8.

tólllilS lEOJii
szawa, Niecała 12. te lefon 72 04, 
oddział Błonie. System nagro­
dzony najwyżizemi nagrodam i. 
Szycie, modelowanie, mudniar- 
stwo. haft Zapisy codziennie .  
Patenty cechowe. Nieczasowym 
godziny wieczorowe. Sam ouczek  
kroju nabyć m ożna w szkole t 
księgarniach. Przy szkole pier­
wszorzędna pracow nia sukien, 
kostjumów, okryć. 4985

flloariuST na raty. Przyjmuj'ę
reparacje .  Zegarmistrz Gutma- 
cher. S m o cza 21. mieszkania 23:
MSrMFTS dynam o, motory ku- 
■flHJilLln, puje, sprzedaje ,  prze­
rabia I zam ien ia  części szybko, 
tanio i doM sdnie, specjalna na- 
prewnia , Magnet", Nowogrodzka 
31. PP. Szolerom  ustępstwo.

Garnitury m arynarko- 
iflUOU we, żakietowe, futra, 

paita. jesionki, saki. spodnie,  na j­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49, 
front II piętro narożny dom  przy 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia  z własnych l 
powiei zonych materjałów o  50% 
taniej.___________________________

liSiwT stare, po łam ane  
kupuję lub zam ićn iam  Nainow- 
sze nagran ia .  Na składzie 20.000 
ptyt polskich i rosyjskich M ar­
szałkowska 104 (wprost Dworca 

SGIówuego). Kupno nu t używa­
nych._________________________
r.i«nitii<n marynarkow e od 15COOO 
M l l l l i l f  Nuwy Świat 59 5 .
flw»n'l1l weneryczne. Rzeżączkę 
LnJiJJJf leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie Przyokopowa 4 3 —7 
róg Grzybowskiej, od 4 do  7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2 —4.
Unnnlnsya dam sk ie  w iosenne od 
łlujlwiiiżliu 25000, gustowne prze- 
rouki n iedrogo. Plac Aleksan­
dra 14jll.

Ba s z y n y  do  s z y c i a
„Kasprzyckiesro" T a m o —Hur­

towo— Detalicznie—Raty. War­
szawa, Marszałkowska 153.

rozm aite  solidnej ro b o t j t f  
Wielki wybór, wyprzeda­

j ę najtanieji „ J u ljan" Szpitalna 4.

***) ÓŚlifilELE KIO-
na  Palta, Kostjumy d am ­
skie, dziecięce. Suknie ,  

Bluzki, Spódniczki, Penuary , Bie­
lizna. T r y k o t a ż e  dam skie ,  dzie­
cięce. Dżempry jedw abne, weł­
niane. S u M e - a k i ,  Mundurki, Far­
tuszki,  G a r n i t u r k i  Paltka dla 
pan ienek , chłopięce, uczniowskie 
palika poleco po cenach  bardzo

ward Szyszko 
ńf| telefon
3iJ, 184 95._____________________

nifnhrr i  binokle, prezerwatywy 
Mdlili f ,  „Venus", najlepsze 
noże do golenia  Żarówki . Ver­
tex" nadeszlv. Najtaniej bo w 
podwórzu. Optyk „Akst", J e r a  
zolimska 33 róg Marszałkowskiej.

o i m  KOSTJDE SOlE
Wielki wybór. Napaniej . Hoża 54

szew- 
raty. Sienkie-

fihnuiłD trwe,e nai'epszych 
UJuWla cow na  raty. Sn
w.cza 3, m. 19.

jedyne źródło dobrego , 
taniego kupna Je ro z o ­

limska i9. wprost b ra m y.
ICjTJ sztuczne bez podnieble- 
ŁlOI nia, korony, mostki, r e p a ­
racje w przeciągu 2 godzin, wy­
konywa punktualn ie  na dogod­
nych warunkach z kilkoletnią 
gwarancją. Laboratorjum zębów 
s, tucznych. H. Ratusznlak, Lesz­
no 36, telefon 274-49. U waga: 
Druga bram a, ll-gie oiętro, m. 26.

7FRV sztuczne, korony, mostki 
L ( u l  złote, reperac je ,  przerób­
ka starych wykonywa Technik- 
deutvstyczny Złota 21—4 telefon 
136 S0.m sim fflŁ  ki. ‘•'rzeróoka
starych zębów. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Repa­
racje  na  poczekaniu. Ceny ni­
skie. Laboratorjum zębów sztucz­
nych. Senatorska  Ns dom u 28,39 
mieszkanie  29 Przy laboratorium 
gabinet dentystyczny. N iezamoż­
nym ustępstwo.

JCO Ty?jFftf mk Palto wiosen- 
IJU I Itli jfU ne  m ęskie  reglan, 
na im odnie jsze , dwa garnitury m a ­
rynarkowe m ęskie  po  20 tysięcy 
sprzedam  zaraz. Pięnna 64 (bez 
litery) m. 11. Handlarze wyłą­
czeni.

H ed ak tw  naczelny tir, F elik s Perl. R edak to r odpowiedzialny J e m  S zao u r W ydaw ca; R ada Nacz. P . P . C dbilo  w drukarni „RoboLoika", W arecka 7.


